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jednak Rada jeneralna żadnego wpływu mieć 
nie będzie na kredyta osobiste i specjalne.

Frmdbltt wykazuje z motywów, dodanych do 
projektu p. Lucama, że obecna „dyrekcja banko
wa widocznie pragnie zastosować się do położe
nia poniewolnego, w jakiem się wobec Węgier 
znajduje. Rozumie ona trudności, połączone z no
wym statutem co do praktyki, tern jednak wcale 
się kłopotać nie będą właściwi kierownicy na 
szego wielkiego obrotu pieniężnego. Wszak ci 
dopną swego celu głównego, skoro im się uda, 
na dalszych dziesięć la t pewnym wielko-finanso- 
wym koterjora zapewnić kredyt bezpłatny w su
mie co najmniej 250 mil. złr., kosztem pracują
cej i płacącej podatki ludności obu połów pań
stwa, i utrzymać się na swoich bardzo dobrze 
płatnych a pod wielu względami bardzo wpły
wowych posadach."

Główny rajchsratowy obóz centralistyczny 
bardzo jest zaniepokojony kilkoma faktami, ja  
kie zaszły ostatniemi czasy, mianowicie, że rząd 
i lewica nie są już pewne większości, gdyż po 
stępowcy czasami głosują razem z prawem cen
trum i delegacją polską; że do tej koalicji przy
czepiają się niektórzy posłowie z centrum mini- 
sterjaluego i z lewicy, skutkiem czego rząd i 
lewica osiadają na lodzie; dalej, że kilku z ary
stokracji, którzy do klubu centrum należeli, 
przeszli teraz do klubu postępowego; tudzież, 
że organ postępowców, Deutsche Ztg., umieścił 
przeciw Herbstowi artykuł, tak zapalczywy, że 
trudno o podobny nawet w dziennikach czeskich. 
Ministerjalny wiedeński korespondent Bohemii 
podnosi te fakta, i obawiając się, aby skłanianie 
się postępowców ku prawicy w zwyczaj, w sy 
stem nie weszło, nawołuje postępowców, aby al
bo całkiem się od stronnictwa centralistycznego 
oderwali, albo — o co też głównie mu chodzi— 
Herbstowi się powodowali. Według tego kore
spondenta zanosiło się nawet na okropieństwo, 
na zbrodnię, gdyż wspomniani arystokraci z klu
bu centrum ebeieli z tego klubu utworzyć dla 
postępowców formalny pomost do przejścia do 
prawicy, tj. do opozycji. Wtedy oczywiście opo
zycja uzyskałaby większość. Wszelako zamiar 
ten się nie udał, przeszli więc do klubu postę 
powego.

Tymczasem zawarły kluby centralistyczne 
między sobą nową umowę co do składu komisyj 
Izby posłów. Ponieważ klub lewicy 81 członków, 
klub postępowy 65, klub centrum 53, klub russ- 
ki 14, stronnictwo prawa 40 a koło polskie 4G 
członków liczy, mają odtąd wchodzić do komisji 
z 9 członków złożonej: z lewicy 3, postępow
ców 2, centrum 2, stronnictwo prawa 1 i Polak 
1; — do komisji z 15 członków: z lewicy 5 
(dawniej 6), postępowców 4 (dawniej 3), cen
trum 3, Russki 1, Polak 1 i ze stronnictwa pra
wa 1; — do komissji z 18 członków: z lewicy 
7 (6), postępowców 5 (4), centrum 4, z reszty 
klubów po jednemu; — do komisji z 24 człon
ków : z lewicy 9 (8), postępowców 7 (6), cen 
trum 6, z reszty klubów po jednemu; — do ko 
misji z 36 złonków: z lewicy 12 (15), postępow
ców 9 (8), centrum 8, Russkich 2 (1), Polaków 
3 a ze stronnictwa prawa 2 (1).

Wolno zresztą klubom wybierać z pomiędzy 
„dzikich", t. j. do żadnego klubu i wyznania po
litycznego lub narodowego nienależących, których 
jest 5, tudzież z pomiędzy demokratów, których 
jest 5.

Ja k  widzimy z powyższego wykazu, cen- 
traliści trzymają się przy wyborach do komisyj 
tej samej matematyki politycznej, jakiej na rzecz 
centralistów trzymano się w układzie rajchsra- 
towej ordynacji wyborczej. Klub lewicy nie liczy 
nawet drugie tyle członków co n. p. Koło pol
skie, a jednak wyznaczono mn sześć razy więcej 
członków w komisjach. Tak każę deutsche Man- 
nestreue, deutsche Mannessitte, deutsche Grund- 
lichkeit, deutsche Ehrlichkeit. Tylko tak  dalej mit 
Jottes Hilfe !

Lwów dnia 9. marca.
Paryzki korespondent Tagblattu podaje cie

kawe wiadomości w sprawie powszechnej wysta
wy paryzkiej: „Pozwolenie przez Radę państwa 
kredytu na tg wystawę, bardzo mile przyjęto w 
Paryżu. W skutek tego sprawa kotowania (u- 
rzędowego notowania) austrjackiej renty złotej 
na giełdzie paryzkiej, nagle wyszła z biur fran- 
cuzkiego ministerstwa skarbu, i kotowauie zo
stało pozwolonem. Okazuje się już dzisiaj, że 
wyznaczony dla Austro-Węgier plac na wysta
wę będzie za mały, i że nawet dwakroć więk
szego potrzeba. Rokowania w tej mierze już są 
w toku i użyte zostały dla przeprowadzenia my
śli, któraby inaczej ziścić się nie mogła. Pod
niesiono, że Austro-Węgrom potrzebny byłby na 
wystawie reprezentant, któryby nieobarczony ża- 
dnemi obowiązkami dyplomatycznemi itp., mógł 
się zupełnie oddać swemu zadaniu, i którego 
fundusze jak i pozycja pozwoliłyby w społe
czeństwie paryzkiem odgrywać rolę, jaką repre
zentant taki odgrywać powinien. Myśl ta miała 
wyjść z gabinetu księcia Decazes (francuskiego 
ministra spraw zagranicznych) i ztamtąd być do 
Wiednia w ysłaną; a traktowano ją z całą ta 

jemnicą i ostrożnością. Ja k  ją przyjęto w au- 
strjackiem ministerstwie spraw zagranicznych, 
wy tam lepiej możecie wiedzieć na miejscu; 
zdaje się, że ją nie całkiem odrzucono. Tym zaś 
upatrzonym reprezentantem Austro-Węgier na 
wystawie paryskiej ma być br. Hirscli. W P a
ryżu opowiadają, że on przypuszczając, iż tru
dno, aby sejm węgierski znaczną sumę na cele 
wystawy uchwalił, oświadcza się z gotowością po
święcenia sumy 200.000 złr. specjalnie na cele 
węgierskiego oddziału wystawy, pod warunkiem, 
aby go jeneralnym reprezentantem zamianowano. 
Co się tyczy Węgier, to br. Hirsch dopnie za
pewne swego zamiaru, ale nadeszłe z Wiednia 
wiadomości nie wróżą, aby poruszona z Paryża 
myśl w zupełności się ziściła" (tj. aby br. Hirscli 
został oraz reprezentantem Przedlitawii).

Od siebie dodaje redakcja Tagblattu, że we 
Wiedniu w ministerstwie spraw zagranicznych 
tę myśl rozbierano, że jednak uchwalono, intere
su wystawy poruczyć przedewszystkiem ambasa
dorowi austro-węgierskiemu. My zaś dodamy, że 
p. Hirsch jest owym baronem żydowskim, który 
się trudnił kolejami tureckiemi i w swoje sieci 
wplątał był wielu dostojników węgierskich, a 
nawet posła, br. Zichego. Dlatego to on puka 
przedewszystkiem do Węgrów. Przypominamy 
też, że Rada państwa, uchwalając 600.000 złr. 
na cele przedlitawskiego oddziału wystawy pa
ryskiej, najwyraźniej zastrzegła, aby ambasada 
sprawowała wszystkie funkcje z wystawą połą
czone i aby żadnego specjalnego reprezentanta 
nie wyznaczano, któregoby naturalnie opłacać 
potrzeba. Cała powyższa sprawa zdaje się stać 
w ścisłym związku z „Alliansą" żydowską, któ
ra w celach żydowizmu bądź co bądź wszędzie 
forytuje żydów, nie szczędząc ku temu ofiar, po
krywanych składkami wszystkicli na święcie ka- 
hałów żydowskich.

Dzienniki węgierskie prostują ogłoszony 
przez JVow(j Presse i przez dyrekcję banku na
rodowego projekt „referencki" statutu bankowe
go. Kompetencja i rodzaj czynności Rady jene- 
ralnej banku będą te same prawie, co dzisiej
szej dyrekcji, a nadto ma ona urzędować jako za
rząd, jako sądowa i pozasądowa reprezentacja 
banku, w myśl ustawy handlowej, czego w pro
jekcie referenckim niema. Nie posiada ona je
dnak bezpośredniego organu wykonawczego, przez 
któryby kierowała właściwem prowadzeniem in
teresów bankowych. Dlatego też dyrekcje, pe- 
szteńska i wiedeńska, będą niemal zupełnie sa- 
modzielnemi, mianowicie co do imprez pożyczko
wych w obrębie swojej dotacji. Dyrekcje mają 
Wprawdzie składać Radzie jeneralnej sprawo
zdania i przedstawiać wnioski swoje, mimo to

Na zapytanie to odpowiedź brzmi następnie 
w pierwszym ustępie:

Widoki zaradzenia złemu byłyby wtedy tyl
ko, gdyby odnośni duchowni katoliccy zdecydo
wali się zastosować do postanowień państwo
wych, dotyczących udzielania nauki religii.

Przełożywszy to na prosty język niemiecki, 
będziemy mieli ni mniej ni więeej, jak następu
jącą odpowiedź: „Nie ma dziś widoków zaradze
nia złemu." (Bardzo słusznie!)

Twierdzę, że pan minister oświaty wręcz 
się sprzeciwia woli Najj. Pana. Gdy przeszło pra
wo o języku urzędowym, użyliśmy ostatecznego 
środka i wysłaliśmy do Najj. Pana petycję, by nie 
udzielił mu sankcji. Z odpowiedzi cesarskiej od
czytano wam jeden ustęp, który bardzo.da się tu 
zastosować:

„Zkądinąd opierają się wywody waszego bez
pośredniego do tronu podania na przecenianiu." 
(Niepokój w Izbie).

Panowie, jest to ustęp z pisma Najj. P an a : 
sądzę, że wy przynajmniej powinibyście słów ce
sarskich z poszanowaniem posłuchać, chociaż 
mnie nie chcecie z szacunkiem wysłuchać.

„Zkądinąd opierają się wywody waszego 
bezpośredniego do tronu podania na przecinaniu 
doniosłości i znaczenia w mowie będącego pra
wa, które jedynie ustanawia język urzędowy w 
stosunkach z urzędnikami, władzami i ciałami 
politycznemi, bynajmniej przecież nie odnosi się 
do właściwego języka ludowego, i wcale nie na
rusza używania języka polskiego w domu i w 
kole rodzinnem, w stosunkach przemysłowych i 
towarzyskich, w religii i przy służbie Bożej, w 
prasie i literaturze."

Taka jest odpowiedź cesarza Wilhelma, a 
czy w istocie tak się dzieje w zaborze pruskim? 
Czy język narodowy, ludowy jest szanowany przez 
rząd, liczne przykłady codziennie przeciwnie 
rzecz pokazują.

Mowa ta  lepiej niżby nasze słowa mogłyby 
to uczynić, przedstawi czytelnikom przykre po
łożenie i trudną walkę Polaków z rządem, który 
coraz bardziej wobec Polaków wyzuwa się z 
wszelkich prawnych zobowiązań. Interpelacja 
posła Komierowskiego w sprawie znanej czytel
nikom, nieprawnego uwięzienia ks. Kanteckiego 
jeszcze lepiej udowodni powyższe nasze utwier
dzenie. Interpelacja ta  brzmi:

„Redaktor Kurjera Poznańskiego, ks. dr. 
Kantecki, znajduje się od dnia 27. listopada 
1876 roku w więzieniu sądu powiatowego w Po
znaniu; uwięzienie nastąpiło i trwa z tego po
wodu, że ks. dr. Kantecki, w skutek rekwizycji 
cesarskiego naczelnego dyrektora poczt w Byd
goszczy, zawezwany do złożenia świadectwa pod 
przysięgą, od której osoby otrzymał zawiadomie
nie o treści rozporządzenia, wydanego przez głó
wnego dyrektora poczt w Bydgoszczy, a zamie
szczonego w nr. 213 Kurjera Poznańskiego z d. 
19. września 1876, tyczącego się zabierania li
stów Jego Eminencji księdza kardynała-arcybi- 
skupa hrabiego Ledócbowskiego, świadczył wpraw
dzie i poprzysiągł, iż wiadomości tej nie otrzy
mał od urzędnika pocztowego, zresztą jednakże 
odnośnej osoby wymienić się wzbraniał.

Niżej podpisany pozwala sobie pana kancle
rza cesarstwa zapytać się:

1) Czy w mowie będący wypadek doszedł 
do wiadomości p. kanclerza cesarstwa?

2) Czy pan kanclerz cesarstwa skłonny jest 
do przedsięwzięcia stosownych środków na ko
rzyść więzionego ks. dr. Kanteckiego ?

Berlin 2. marca 1877 r.
Dr. Komitrowski.u

Interpelacja ta  popartą jest przez 50 prze
szło posłów z różnych stronnictw parlamentu.

W dziejach obrony narodowości naszej w za
borze pruskim walka parlamentarna posłów pol
skich w Berlinie, od lat wielu i dotąd prowadzo
na z wielką godnością i rozumem, zajmuje naj
świetniejsze karty kroniki porozbiorowej. Obrona 
religii, języka i praw narodowych, szkól, i w o- 
góle wszystkich interesów polskich, prowadzona 
jest pi zez. nieb wytrwale. Czuwają na straży na
rodowej jak Mohort, nigdy nie zasypiając. W o- 
statnieli czasach nastręczyła się znowu naszym 
posłom sposobność do kilkakrotnego wystąpienia 
w obronie tychże interesów. Przy rozprawie bud
żetowej w sejmie pruskim nad etatem ministra 
oświecenia, wymowny poseł Kantak w mowie 
długiej i dobrze obmyślanej dotknął znowuż spra
wy religii i wykładów jej w języku niemieckim 
w zakładach naukowych w. ks. Poznańskiego, 
Górnego Szląska i Prus Zachodnich. Przytacza
my kilka więcej charakteryzujących ucisk pruski 
wyjątków z tej mowy. Zwróciwszy uwagę na to, 
iż rząd te nawet prawa, które sejm pruski u- 
cbwala w duchu uieprzyjaźnym narodowości pol
skiej, w wykonaniu pomija, jeżeli w czemkol- 
wiek mogą być pożytecznemi dla Polaków, ude
rzył silnie na to nikczemne postępowanie. Na
stępnie powtórzył kilka już niejednokrotnie uczy
nionych zapytań do ministra oświecenia, którym 
jest osławiony polakożerca Falk. Na pytania:

W wielu i w których wyższych zakładach 
naukowych wielkiego ks. Poznańskiego nauka 
religii katolickiej:

a) wcale nie bywa udzielaną?
b) w sposób niezupełny? (w pojedyńczycb 

klasach)
c) lub udzielaną przez świeckich, a ze stro

ny władz kościelnych nieuznanych nauczycieli?'
odebrał następującą odpowiedź p. Kantak:
Wśród obecnych stosunków wykłady religii 

katolickiej nie mają wcale miejsca:
a) w ogóle w 10 wyższych zakładach nau

kowych,
b) w jednym w klasach wyższych,
c) w trzech zakładach wyższych, i w jednej 

szkole przygotowawczej uczą nauczyciele świec
cy, zresztą w pięciu zakładach uczą, jak daw
niej, religii duchowni.

„A przeto, panowie, mówi dalej poseł, na 20 
zakładów w pięciu tylko wykładaną bywa reli 
gia katolicka rite.

O ile się nie mylę, z pięciu tych zakładów 
większa część przypada na Prusy Zachodnie, 
gdzie zatarg nie ukończył się dotychczas wyda
leniem biskupa, gdzie sprawy idą jeszcze jako 
tako. Na 10 szkól ani jednego nauczyciela reli
gii, w jednej szkole tylko w klasach wyższych, 
w 3 zakładach i 1 szkolę przygoto-.-awczfj nau
czyciele świeccy, którzy są wprawdzie z ramie
nia rządu, lecz nie potwierdzeni ani uznani przez 
władze kościelne!! A w ostatnim wypadku nie 
wie się zaprawdę, czyby nie woleli rodzice ka
toliccy, by wcale nie uczono religii katolickiej, 
niż gdyby ją  wykładali ludzie nieuprawnieni do 
tegoż wedle pojęć kościelnych. (bardzo dobrze! 
centrum), gdyż sami nie wiedzą, czy mają uczyć 
wedle nowych, starych, państwowych, lub tym 
podobnych zasad katolickich. (Bardzo słusznie! 
z centrum.)

I  jakiż to stan, panowie, osądźcież sami 
Dokądże doprowadził podobny system? Nie mam 
zamiaru zapuszczać się tutaj w wywody co do 
potrzeby nauki religii, lecz jakiebądź zajmie się 
wobec religii stanowisko, obie strony tej Izby 
będą zniewolonemi przyznać, że pokąd w ogóle 
nie ma mowy o zniesieniu nauki religii w szko
łach, a zaprowadzeniu w jej miejsce jakiejś mo
ralnej filozofii, pokąd w piersiach rodzicielskich 
drga jakie takie poczucie religijne, stan taki na
zwanym być tylko może, i jest też, niemoralnym 
i nie do zniesienia. (Bardzo słusznie 1 z centrum.)

Wobec tego, panowie, uznacie za usprawie
dliwione powtórne moje Napytanie:

Sąż widoki, iż złe to zostanie usunięte, i do 
jakich w tym celu środków uciekt się, lub też 
zamyśla uciec się rząd ?

„Czasu i neutralność.
Kto bacznie śledzi dziennikarstwo poi 

skie, ten zapewne spostrzegł, iż ód pewnego

czasu, w jednej jego części, mianowicie tej, 
która zalicza się do obozu kouserwatywno- 
derykalnego, nastąpiło coraz widoczniejsze 
oddalanie się od podstaw polityki polskiej. 
Jedne dzienniki mniej, drugie więcej odda
liły się od tych podstaw, wszystkie bówiem 
sprawę polską „podporządkowały" jakiejś 
innej sprawie, i w tern to właśnie „podpo
rządkowaniu" jest oddalenie się od podstawy 
polskiej polityki, która dopuszcza sprzymie
rzanie się, wspólność nawet ze sprawami in
nych potęg, ale nigdy „podporządkowania" 
to jest spuszczenia z widoku celu głównego 
tej polityki.

W owem „podporządkowywaniu" od
znaczają się szczególniej krakowskie pisma 

Czas" i „Przegląd Polski".
W „Czasie" .czytaliśmy niedawno wstę

pny artykuł O stanowisku, jakie Polacy za
jąć powinni wobec kwestji wschodniej. Ar
tykuł ten. był ńastęphie przedrukowany w 
„Kurjerze Poznańskim" i z wielkiemi po
chwałami wspomniany w czeskim „Pokroku".

Redakcja „Czasu" podniosła te pochwa
ły jako dla siebie zaszczytne, pomimo, iż 
wie dobrze, że „Pokrok" jest pismem pan- 
slawistycznem i chwali te tylko objawy mię
dzy Polakami, które wytłumaczyć można 
zrzeczeniem się prawa polskiego, t. j. opu
szczeniem polskiej podstawy. „Czas" politykę 
polską w Galicji „podporządkowuje" polityce 
wiedeńskiej, „Pokrok" zaś jakkolwiek nie
przychylny Austrji, pochwala go za to, bo 
w owem „podporządkowaniu" dopatruje się 
zasady, która zastosowana do polityki Pola
ków zaboru moskiewskiego, objawić-się tam 
musi jako „podporządkowywanie" sprawy 
polskiej sprawie moskiewskiej czyli pansla- 
wistycznej, o którą mu przedewszystkiem 
idzie. „Pokrok" dobrze zrozumiał znaczenie 
„podporządkowania" i wytłumaczył je wła
ściwie jako zrzeczenie się samodzielnego i 
odrębnego dążenia na rzecz polityki rządo
wej. Gdyby więc propaganda „podporządko
wania" znalazła echo winnych polskich'ża
botach, Polska jako moralna, narodowa ca
łość przestała by istnieć, bo straciłaby 
wspólny cel, do którego dąży pomimo po
działów. Polacy w zaborze moskiewskim 
popieraliby politykę moskiewską i „podpo- 
rządkowywując" się pod jdj interęsa, wystę
powaliby przeciwko Polakom w państwie 
austrjackiem lub Polakom w państwie pru- 
skiem, gdyby kiedy polityka moskiewskiego 
mocarstwa zwróciła się przeciwko polityce 
austrjackiej lub niemieckiej. Sńttjąc loicZnie 
z tej zasady dalsze wywody, doilibyśmy 
wreszcie do tego, iż stalibyśmy się Austria
kami, Moskalami i Niemcami a przestalibyś
my istnieć jako Polacy.

Taką to niebezpieczną zasadę narzuca 
„Czas" i do niego podobne organa postępo
waniu Polaków, i na takiej to podstawie 
usiłuje oprzeć politykę polską.

Artykuł, o którym mowa, ubrany w 
szumne frazesa usiłuje dowieść, że najodpo
wiedniejsze stanowisko dla Polaków wobec 
zawikłań kwestji wschodniej jest stanowisko 
„inteligentnej neutralność?'. Rozwódząfc się 
nad potrzebą tak określonej neutralbyści,

N A  POBO JO W ISKU.
Noweli*

S e w e r a .
(Ciąg dalszy. *)

— Zabijać młodość, myślał kapitan patrząc 
na bladą twarz przyjaciela. — Młodość zabijać... 
jedną szlachetną duszę wyrywać z narodu, który 
ich ma tak mało, — z rodziny, która jej tak 
potrzebuje! — Zabijać. Któż to jest ten Bóg?— 
K at ludzkości, pan i tyran...

Na twarzy przyjaciela wraz ze śmier
cią zastygł uśmiech jakiejś nieokreślonej radości 
i przeczuć. — Młody filozof gdy patrzał na wy
pogodzone rysy umarłego, myśli jego plątały się, 
pojęcia chwiały. Żal i tęsknota wkradały się do 
serca. — Tęsknota za lepszym światem, żal na 
myśl samotności — w życiu. Kochał, a miłość 
objawia się przez tęsknotę i żal...

Drzwi cicho otworzono, — na progu ukaza
ła  się pani merowa. Jednym rzutem oka odga
dła położenie, zbliżyła się do pogrążonego w my- 
ślaeh oficera i ująwszy go za rękę:

— Tak Bóg chciał — szepnęła.
Młody człowiek przebudzony wzdrygnął się. 

Nie stawiał jednak oporu, dając sobą powodo
wać. — Wyprowadzony przez merową wyszedł 
z pokoju — i dopiero wtedy zalał się łzami.

Kobiety odczuwają łzy mężczyzn i z łez do
brze wróżą o ich sercach. Dama zrozumiała bo
leść kapitana — zwiesiła główkę na piersi, — 
nóżką kreśliła na podłodze hieroglify — i natu
ralnie, że wzdychała.

Trzeciego dnia na emętarzu małego mia
steczka pochowano marzyciela z pod Karpat, z 
nad brzegów Raby... Biedny kraj i biedny na
ród — w którym gorące dusze nie znajdują dla 
siebie pokarmów. — Biedny naród, z pośród któ
rego uciekają młodzieńcy pełni zapała —

*) Zobacz nr. 18, 19, 20, 21' 23, 27, 28 29, 
33, 35, 40, 41, 42, 43, 49, 50, 52, 53 i 54.

wypędzeni z własnego gniazda apatją i oboję
tnością otoczenia. Biedny naród, bo on skarby 
swych uczuć wyrzuca po za własne swe grani
ce... Czyja to wina — zapaleńców — czy spo
łeczeństwa ?

Jak  wielki i szeroki świat, imię polskie jest 
szanowane. Ludzie ochrzczeni tem imieniem zna
ni są — z rozumu, lub bohaterstwa, — a w kra
ju taki brak ludzi... Czyja to wina? — zapaleń
ców — czy nędzy społeczeństwa?...

Nad grobem polskiego zapaleńca przemawiał 
mer — długo i szeroko. Mówił o swym patrjo- 
tyzmie, poświęceniu, dla Francji — poniesio
nych ofiarach w ostatniej wojnie — i nareszcie 
o zachowawczej rzeczypospolitej, albowiem ona 
miała zachować go do końca życia na zysko- 
wnem merostwie. W ystąpiła i gwardja narodo
wa. Strzelano nad grobem, co dało powód ko
bietom do przestrachu, a żołnierzom do radości, 
popisującym się męstwem — po zawieszeniu 
broni. Dowódzca gwardji narodowej był dumnym 
ze swej kompanii i dziękował w duchu Bogu za 
zdarzoną sposobność uroczystego wystąpienia.

Wszyscy byli kontenci z siebie! Mogiłę za
sypano — na świeżą ziemię merowa ze łzą bry
lantową w oku złożyła wieniec nieśmiertel
ników.

Nazajutrz zapomniano o polskim zapaleńcu, 
a długo rozprawiano o mowie mera, załzawio- 
nem oku merowej, dzielnej minie dowódzcy i 
przytomności gwardzistów.

Kapitan odjechał, merowa tupała nóżką, 
groziła paluszkiem — napróżno. I  wszystko wró
ciło do „swego pogrzebu" — dó nudów, plotek, 
intryg, zazdrości, i tym podobnych roskoszy po
życia małego miasteczka.

W Bordeaux otworzono Izby. Królem sytu
acji sta ł się Thiers — i tak być musiało. Że
brak dla 40-milionowej Francji łaski po obcych 
dworach, przed napaścią trzechkroć sto tysięcy 
Niemców — najlepiej odpowiadał obecnej chwili 
i najlepiej reprezentował ducha Francuzów, zka- 
mieniałych pod grozą strachu — których re
prezentanci, jak psy urwane z łańcucha rzucali 
się na osiwiałego w walkach za wolność starego

żołnierza i wodza, a jedynego zwycięzcę w sro- (
motnej walce administracyjnego militaryzmu 
i buty pruskiej — z blagą i poważną a uśmiech-' 
niętą nikczeranością cezaryzmu... Garibaldi ura-' 
tował honor Francji — i za to przez pierwsze' 
zgromadzenie Izby rzeczypospolitej, został ob-i 
rzucony błotem —- i powiedzmy prawdę wyrzu
cony za drzwi. F akta same za siebie mówią — 
podnosić ich nkczemność, byłoby tyle co osła
biać wrażenie.

Podpisano pokój — otwarto bramy Paryża, 
zgromadzenie reprezentantów narodu stanęło za
łogą w Wersalu, a na bruka paryskim zrodziła 
się komuna, aby utrzymać równowagę w osta- 
tecznościach — czyli przeciwważyć wzniosłe 
idee zgromadzenia, i jak sam później utrzymywał 
Thiers — uratować rzeezpospolitę.

Dziwna ta Francja — zdenerwowana wiel
ką rewolucją zapoteozowaną przez doktrynerów 
wszelkich odcieni, statystów, filantropów, poetów 

filozofów, u których wiedza polityczna była 
w stanie niemowlęctwa—wpada zawsze z wstrzą- 
śnienia w wstrząśnienie, sądząc, że można żyć go
rączką i dzieje narodu rozwijać wybuchami, 
które podług praw fizycznych składają się na 
równoważne akcje i reakcje. Dziwne przeskoki 
usposobień i opinii narodu dziś jnż nikogo nie 
dziwią — świat się do nich przyzwyczaił i na
uką stwierdził...

W sprawie dzieci młodego wodza, poległego 
za wolność Francji, przyjechał do Bordeaux przy
jaciel rodziny. Domniemywany dyktator, adwo
kat, mówca, człowiek zapału, a zawsze człowiek 
chwili — czyli inaczej, jak go ocenił Standard 
angielski w rozbiorze obrony Francji „Mali lu
dzie — małe środki", zimno przyjął wysłańca 
i pizyjaciela rodziny bohatera. Mówił o biedzie, 
pięciu miliardach, reakcji i o wielu rzeczach, 
tylko nic nie powiedział o obowiązkach Francji 
względem ludzi oddających życie swe za jej wiel
kość i chwałę. Zapomniał czy na cześć i chwałę 
Francji, tej Francji, która, mogła i umiała za
płacić pięć miliardów okupu za hańbę swą, a 
nie miała czem dowieść pamięci o dzieciach 
obrońców swych... Francjo — wielkie twe po
rywy olśniewają świat, a domowy egoizm budzi

wstręt i odrazę — Francjo, tobie do wielkości
brak rodziny! Tyś się z niej wyzuła dobrowol
nie, upajają cię oklaski i wrzawa uliczna, — 
a dzieci twe, które przelewają krew za ciebie, 
nieraz mrą z głodu w milczeniu i znoszą nędzę. 
Po śmierci dopiero zechcesz im stawiać pomniki. 
Będzie dużo wrzawy, oklasków, mów i panegi- 
rycznych artykułów; ambicja twoja będzie nasy
coną — i — i przyjemnie przepędzisz jeden dzień 
na uroczystościach i zabawie....

Staremu Otrębie kazano się podać do dymi
sji. Oficerowie francuscy — po przesiedzeniu 
kampanii w niewoli pruskiej, nie mogli znieść 
widoku starego wiarusa, który walczył, wytrwał 
i zwyciężał. Nominacje udzielane przez starego 
wodza drażniły sługi cezaryzmu. Wiarus nasz 
nie wysługiwał się poniżeniem, nie wdrapywał 
się po stopniach hierarchii, nie prześcigał blagą 
i krzykactwem kolegów. Opuszczony nie umiał 
wytrwać na swem stanowisku w pokoju — jak 
był nieporównanym podczas boju. Siadywał dłu- 
giemi godzinami w stajni — tęsknił za swym 
młodym wodzem, posmutniał i zamilkł.

Dano mu 300 franków, poklepano protekcyj
nie po ramieniu i — mówmy prawdę — wypę
dzono. Zwyczajnie, po francusku. Stary nic nie 
powiedział. Zwinął manatki, uściskał żołnierzy, 
wziął kij w rękę i poszedł piechotą — bo mu 
odebrali konia...

Inna sprawa była z pułkownikiem. Ten przy
jechał z Algieru w stopniu majora, a był naj 
starszym majorem w legii zagranicznej. W stąpił 
do armii południowej jako podpułkownik, po 
pierwszej potyczce awansował na pułkownika, a 
potrafił się utrzymać na swojej pozycji. Młod
szych traktował z góry, dla żołnierzy był ostry, 
a z równymi energiczny, sprawiedliwy i prawdo
mówny. Bano się go. Nie dał się zakrzyczeć ni
komu, i nikomu zaimponować sobie. Jeżeli szło o 
blagę, Francuzi wobec niego milkli, a znając je 
go odwagę, i widząc krzyż legii honorowej obok 
medalu z kampanii krymskiej, mimowolnie szano
wali go. Był przedewszystkiem żołnierzem, nie 
należał do żadnego obozu, nikogo więc nie dra 
żnił. Nie politykował, a robił swoje.

Wprawdzie nie dano mu pułku, gdyż pułk
l dostał orleanista, udający na tg chwilę legitymi-

stę. Zatrzymali go atoji,. w; sątą|>ię, dywizji, zapy
chając nim wszystkie luki.

Pułkownik, śmieszna rzecz, nic sobie z tego 
nie robił, pracował jak  wół, i podobnie jadł, 
grał, pił w miarę, i tytoń palił z krótkiej faje
czki, opowiadając z animuszem i werwą ostatfiią 
przeprawę z Niemcami.

Major pojechał do Włoch marzyć pod szafi- 
rowem niebem, pisać poezje, i jeżeli się uda, za
kochać się!

A kapitan?...

U podnóża Karpat, tam gdzie Raba, płynąc 
po kamykach, szmerem swyiri opowiada długie 
historje wróblom i skowronkom, kołyszącym Się 
u. jej brzegów na pręcikach wikliny, szosą wiodą
cą z Krakowa, przez most ną rzece przejechała 
bryczka, zaprzężona w dwa małe górskie koni
ki. Końmi kierował góral, wioząc naszego filo
zofa — kapitana i sztabowca.

Zajechali przed karczmę, filozof wysiadł, 
zniesiono rzeczy, przebrał się, odświeżył, i nie 
czekając chwili, wybiegł, unikając obserwacji cie
kawego żyda, i gadulstwa, górskiego wieśniaka. 
Minął powtórnie most, i skieryiy^t się na ścież
kę, wijącą się obok krętego brzegu rzeki. Szedł 
żywo, nie oglądając się, jak  człowiek zdecydowa
ny, lub zniecierpliwiony. Serce mu biło, pewno 
ze zmęczenia, wzrok wytężał, pewno z cieka
wości,

Zachodzące słońce ozłacało wierzchołki gór, 
Raba milkła, ptałp ną gałązkach wikliny coraz 
ciszej świegotały. Należało sję; szpiesąyć, aby za 
dnia dopaść do płotu, otaczającego ogród białego 
dworu.

Gdy się spieszymy, droga się przedłuża, i 
dlatego spiesząc się, coraz szybcej biegńiemy. 
K apitan nareszcie dotarł do płotu, przytykające
go do Rąby, zwrócił się, idąc dalej w .kierunku 
ogrodzenia, natrafił na odchyloną furtkę, stanął 
ii patrzał ciekawie. (pok. nąąt,)



miota obelgi na brak rozumu politycznego 
w naszym narodzie. Podług niego, naszą to 
jest winą, iż kwestja wschodnia pożyteczną 
dla nas być nie może, albowiem, gdybyśmy 
umieli byli zachować nietkniętemi siły nasze, 
niezawodnie bylibyśmy p o w o ła n i  do ode
grania ważnej roli w obecnych wypadkach; 
chcieliśmy je prześcignąć, one nas przerosły. 
Niestety nie zdobyliśmy się na tyle rozumu 
w niedoli ani na tyle wiary w przyszłość.... 
w znacznej przeto części z n a s z e j  w iny  
zawikłania wschodnie wybuchły w niekorzy
stnej dla nas porze; zeskontowaliśmy za- 
wcześnie marnując weksel polityczny, który 
nie da się dziś już spieniężyć. — Radzi nie 
uprzedzać wypadków, nie zagłuszać się krzy
kiem w próżni bez echa, być inteligentnie 
neutralnymi wobec złudnych pokus wrogów 
i rzucanych podejrzeń, że nimi nie jesteśmy. 
Z tej neutralności, pisze dalej „Czas ‘ wyj
dziemy jedynie pod godłem Austrji w roz
miarach przynależnych na korzyść polskiej 
narodowości wtedy tylko, kiedy się okaże 
niewystarczającą Austrji ta neutralność. 
Nie możemy być ani za Turcją, ani przeciw 
niej, ponieważ ani porażka Słowian, ani 
tryumf Moskwy nie są w naszym interesie. 
Neutralność przeto jest nam nakazaną aż 
do chwili, w której poważne rękojmie, za
pewniające byt Austrji, zapewnią byt naro
dowości polskiej. Niemożemy dawać nawet 
przeciwnych pozorów w wypełnianiu naszych 
względem Austrji obowiązków. Przedewszyst- 
kiem nie dajmy się obałamucić zgubnem 
hasłem, prowadzącem na bezdroże „koniecz
ności okazywania żywotności*', obowiązku 
dania znaku życia; to stara broń, za ledwo 
dobra do przechowania w muzeach emigra
cyjnych. Dość już żywotności daliśmy do
wodów pod trzema berłami, skoro istnieje
my; w Galicji u. p. n ie n a d u ż y w a l iś m y  
korzystnych warunków, w których Opatrz
ność nas postawiła.

Staraliśmy się streścić wspomniany i 
tyle przez „Pokrok" i „Kurjer Poznański" 
chwalony artykuł i podnieść wybitne w nim 
punkta.

Autor zestawił w artystyczny chaos w 
tym artykule zgubne tendencje, wypływające 
z zasady podporządkowania, ze zdrowemi i 
niekiedy trafnemi na rzeczy poglądami. Po- 
mięszano to wszystko razem z wyrachowaną 
na ukrycie głównego celu obłudą, — którym 
jest zrzeczenie się ogólno polskiego interesu 
wobec zawikłań kwestji wschodniej.

Owa inteligentna neutralność, zalecana 
przez „Czas" potrzebowałaby z jego strony 
pewnego objaśnienia, niedość bowiem jasno 
przedstawił autor artykułu, co pod nią ro
zumie? Ale mniejsza o wyrazy. Nie będzie
my się o nie spierać, dość, że autor do
radza nam neutralności. Jeżeli neutralność 
ta ma oznaczać takie zachowanie Polaków, 
któreby kraju nie wystawiało na żadne pró
by, na żadne wstrząśnienia, na nowe nie
szczęścia i prześladowania — zgoda na nią. 
Neutralność taka wypływa z obecnego rze
czy położenia i z interesu polskiego. To też 
powiedzmy to wyraźnie, ktoby mniemał, iż 
pod skorzystaniem z zawikłań kwestji wscho
dniej, należy rozumieć usiłowanie nowego, 
w takich jak są dzisiejsze warunkach, po
wstania w zaborze moskiewskim, ten jest 
albo szaleńcem, któregoby zamknąć należało 
w domu warjatów, albo też zbrodniarzem 
działającym w interesie obcym, spekulującym 
a la Barensprung na korzyści z nieszczęścia 
narodowego. Nie — uczciwy Polak, patrjota 
szczerze i rozumnie kochający swój kraj, 
nie może stawiać powstania, jako środka 
skorzystania z kwestji wschodniej. Polska 
nie może i nie chce poświęcać się dla wy
bawienia Turcji od grożącego jej niebezpie
czeństwa — a powstanie mogłoby tylko 
przynieść korzyści Turcji, — żadnego zaś 
Polsce.

Lecz po usunięciu powstania z planu 
polityki polskiej i jako szaleństwa lub zbro
dni, niezasługującej nawet na poważne 
traktowanie przez rozumnych ludzi, czyż nie 
ma innych sposobów korzystania z zawikłań 
kwestji wscbodnTej ? Gdyby „Czas" nie usi
łował przeprowadzić swojej zasady podpo
rządkowania, wtedy przypomniałby sobie, że 
oprócz Polaków w Galicji, są jeszcze inni 
Polacy, są Polacy w zaborze moskiewskim i 
pruskim, i że ci Polacy jako niepoddani au- 
strjaccy, mogą traktować Austrję jako mo
carstwo przyjazne i życzliwe, ale nie mają 
obowiązku granicami jej neutralności ogra
niczać swojej neutralności w sprawie wscho
dniej. Gdyby życzliwość Austrji posunęła się 
do tego, iż polityka jej tknięta nieznośnym, 
barbarzyńskim uciskiem Polaków w zaborze 
moskiewskim, uznałaby za właściwe i mo 
żliwe dla siebie upomnieć się o ich prawa, 
jak upomniała się o prawa chrześcian u rzą
du tureckiego, wtedy mogliby Polacy za
boru moskiewskiego zachować się biernie w 
granicach neutralności polityki gabinetu wie
deńskiego. Ponieważ jednak Polacy zaboru 
moskiewskiego nie mają żadnych danych, 
któreby uzasadniły nadzieję, iż gabinet wie
deński ujmie się za nimi i upomni o ich 
prawa, nie mogą uznać neutralności dora
dzanej przez „Czas“ za inteligentną i mają 
obowiązek, nakazany przez własny interes, 
szukać sposobów rozumnych, t. j. nienara- 
żających narodu na żadne próby, do wyzy
skania kłopotów Moskwy w wojnie wscho
dniej na rzecz własnej swobody.

Niewiadomo jaki weźmie obrót wojna 
wschodnia, trudno też jest i niepodobna sta
wiać programu działania Polaków tamtego 
zaboru na całą wojnę. Gdy na dzisiaj pro
gram ten nie może nic więcej obejmować

nad staranie o wykazanie gabinetom i na
rodom europejskim nieznośnego ucisku i 
prześladowania, jakiego Polacy doznają, jutro 
w razie odmiennego położenia może program J 
ten albo rozszerzyć się, albo też zupełniej 
być usuniętym. Prawdziwy mąż stanu wy
tyka sobie cel i zasady postępowania; wie- 
czego chce i co zamierza otrzymać, lecz dążąc 
do celu oznaczonego, używa sposobów, jakie 
mu nastręcza każdorazowe położenie.

Kto naprzód, wobec takiej niepewności, 
w jakiej znajduje się Europa, i chmur ciem
nych, jakiemi najbliższe nawet położenie 
jest przysłonięte, nakreślić chce szczegóło
wo, jak to czyni „Czas“. program postępo
wania wszystkich Polaków wobec kwestji 
wschodniej, ten albo nie ma doświadczenia 
politycznego, albo też nie ma rzeczywistego 
interesu polskiego na widoku. Program „Cza
su", niedopuszczający nawet skargi przed 
światem i nazywający inteligentną neutral
nością bierność zupełną i zupełne powodo
wanie się interesami innej a nie polskiej po
lityki, może tylko ucieszyć taki „Pokrok", 
który przestrzega polityki moskiewskiej, dla 
której zamilczenie Polaków o ucisku mo
skiewskim wobec oskarżania z jej strony 
Turcji o podobny ucisk, może być tylko po
żądań em.

Program neutralności „Czasu" jest więc 
chloroformowaniem Polaków, jest paraliżo
waniem . wszelkiego rozumnego objawu pol
skiego patrjotyzmu, którego uchylenie jak 
po wszystkie czasy sprowadzało, tak i dzi
siaj sprowadzić może objawy nierozumne i 
niepożądane. Nie należy powiem zapominać, 
iż zwykle się tak dzieje, że gdy ludzie starsi 
i rozumni zakładają ręce i bierność stawia
ją jako program, wtedy młodzi i zapaleńcy 
biorą się do roboty i sprawę gubią. Historja 
pod tym względem daje nauczające przykła
dy. Wykazuje ona także, jak niebezpiecznem 
i prowokującem jest drażnienie uczuć naro
dowych, szyderstwo z nich i niesprawiedli
wość dla tych, co się poświęcali i ginęli dla 
ogólnej sprawy, którego od lat wielu dopu
szcza się koterja „Czasu" i „Przeglądu pol
skiego."

I w tym artykule znajdujemy ślad owej 
niesprawiedliwości i drażnienia. Jak może 
„Czas" czynić Polskę odpowiedzialną za to, 
że strwoniła swoje siły w zaborze moskiew
skim, któremi przecież nie ona rozporządza
ła i rozporządza, ale rząd, którego stałym 
systematem jest wyniszczanie sił narodo
wych! Podczas wojny krymskiej, chociaż 
Polska nie powstawała, tylu Polaków zginę
ło w szeregach moskiewskich, ilu ich zginę
ło w powstaniu 1863 r. Dla narodu w nie
woli inny jest sąd i inna też powinna być 
miara odpowiedzialności, jak dla narodu po
siadającego własne państwo.

Nie zastanowił się zresztą i nad tem 
„Czas", że gdyby nie było nieszczęśliwego 
powstania 1863 r., Francja by zawsze ule
gła katastrofie w 1870 r., a próżnia przez 
nią utworzona, dałaby Moskwie, jak dziś da
je, s u p r e m a c j ę  na Wschodzie; rola zaś 
Polski niezwyciężonej w powstaniu, nie zmie
niłaby polityki Niemiec, zasłaniających Mo
skwę od wszelkiego zbrojnego powstania. To 
co „Czas" w tym przedmiocie pisze, jest 
czczem słowem, dającem miarę gruntowności 
poglądów jego redaktorów.

Jeszcze nam pozostaje jeden punkt ar
tykułu „Czasu" rozebrać.

W powierzchownem swem rozumowaniu 
oczekuje on poważnych rękojmi od Austrji, 
zapewniających byt Austrji i naszej narodo
wości, i wtenczas to koterja krakowska wyj
dzie ze swej neutralności, a z nią wyjść po
winna cała Polska. Nikt w Polsce nic prze
czy, że byt i wielkość Austrji są Polsce po
trzebne i nie ma może w państwie Habs
burgów ludności, któraby bardziej dbała o 
potęgę Austrji nad ludność polską, któraby 
się przyjaźniejszą i wdzięczniejszą dla niej 
okazywała za autonomię i opiekę narodo
wości swojej. Nie zapominajmy jednak, że 
pod monarchą rządzą Austrją ministrowie, 
których polityka się zmienia i nie każdora
zowo daje owe rękojmie, o jakich „Czas" 
mówi. Wszakżeż jest partja feudalna, niezo- 
stająca wprawdzie przy władzy, lecz która 
czyha na nią i która doszedłszy do niej, 
szukałaby w sojuszu najściślejszym z Mo
skwą i w powolności dla niej zbawienia Au
strji. Czyż i w takim razie doradzałby 
„Czas" Polakom unikania nawet pozorów, 
iż się tej polityki za dobrą nie uznaje; Ra
da taka byłaby loiczną zasadą „podporząd
kowania", którą „Czas" wyznajo, rozumna 
jednak a i polska polityka inaczejby się o- 
świadczyła i uczyniłaby poparcie ministe- 
sterjum zależnem od kierunku, nadanego 
sprawom państwa.

Wyznajemy, że dobrze zrozumiany in
teres państwowy Austrji godzi się z intere
sem Polski, ale czyż wszystkie partje w Au
strji rozumieją i popierają interes jej pań
stwowy? Wszakże zgoda interesów austrjac- 
kich z polskiemi w rozumieniu Polaków 
sprawia, iż przewrotne a niebezpieczne ar- 
gumenta „Czasu" mniej rażą opinię publi
czną; lecz argumenta te wzięte niezależnie 
od Austrji, rozważone same w sobie wraz z 
zasadą z nich wyciągniętą i zastosowaną do 
tych części Polski, które są w posiadaniu 
Moskwy lub Prus, okazać się muszą każde
mu jasno patrzącemu wielce zgubnemi. To 
co u nas okazać się może polityką rozumną, 
tam byłoby zabójczą. „Czas" w swojem po- 
litykowaniu nigdy nie zdaje sobie dobrze 
sprawy z tej różnicy i według swojej parafii 
sądzi całą Polskę.

Ten duch parafiański prywaty i koterji

nie pozwala mu uznać żadnego środka, któ
ry nie z jego parafii pochodzi; wszelka skar
ga, oprócz jęku kościelnego, wydaje się mu 
czczą demonstracją, wszelkie zaś usiłowanie 
do wyjścia z anarchii i rozbicia, pomimo iż 
się głosi organem zasad zachowawczych, wy
daje się mu śmiesznem, jeżeli nie nosi jego 
stępia. Parafiańszczyzna ta niedozwalając 
mu ocenić jak należy widowni polskiej o 
cokolwiek szerszym zakresie, zdobywa się dla 
niej na takie tylko rady, jak te, któreśmy, 
rozbierając wstępny jego artykuł o neutral
ności inteligentnej, krytycznie przedstawili.

K o n s ta n ty n o p o l 1. marca.
Wczoraj gdy warunki pokoju były już przy

gotowane do podpisu, wszczęła się była bardzo 
żywa dyskusja między pełnomocnikami obu stron 
w kwestji czasu potrzebnego do ratyfikacji. Cliri- 
sticz żądał co najmniej miesiąca, Sayfet basza 
upierał się przy dziesięciodniowym terminie, w 
końcu godził się na takie same przedłużenie ro- 
zejmu, na jakie zgodzono się z Czarnogórą tj. do 
21. brn. Spór przeciągał się do nieskończoności, 
dzięki temu, że przed tygodniem były nadeszły 
bardzo łudzące dla Serbów depesze z Petersbur
ga. Sayfet zagroził zupełnem zerwaniem per
traktacji, w skutek czego między Christiczem a 
księciem Milanem odbyła się bardzo żywa dwu
godzinna wymiana depesz. Czasu tego użył p. 
Jocelyn, angielski charge d’atfaires na długa 
konferencję z Edheinem i Sayfetem. Tymczasem 
ks. Milan mnsiał zbadać bliżej usposobienie 
skupczyny i nadesłał instrukcje, rozkazując albo 
podpisać umówione warunki, albo żądać' prze
dłużenia rozejmu na miesiąc, wszystkie inne 
kombinacje wykluczając. Zapewne z Petersburga 
nadeszły informacje, że w ciągu dwóch tygodni 
nie będą tara gotowi. Rezultatem wszystkich 
tych zabiegów, było zgodzenie się na następują
cą stylizację podstawy warunków pokojowych'z 
zaniechaniem konieczności przedłużenia rozejmu;

Status quo antę bcllum;
Równouprawnienie cywilne i polityczne dla 

Ormian i żydów zamieszkałych w Serbii;
Amnestja jeneralna z obu stron ;
Ewakuacja terytorjum serbskiego przez woj

ska tureckie w ciągu 12 dni od chwili podpisa
nia pokoju.

Serbia zobowiązała się formalnie do wzbro
nienia na swojem terytorjum wszelkiej formacji 
oddziałów rewolucyjnych i tajnych towarzystw 
politycznych.

Warunki te zostały w końcu podpisane 
wczoraj, o dwa dni później niż zamierzono. Przy
czyna zwłoki jest taka, jaką podałem powyżej.

Dziś przybyli pełnomocnicy czarnogórscy 
Bojo Petrowicz i Stańko Radowicz. Przyjęto ich 
ze zwykłemi honorami, i umieszczono na koszt 
państwa w hotelu de Byzance.

Dziś też odbyły się ostateczne wybory 10 
deputowanych z miasta Konstantynopola do par
lamentu ottomańskiego. Wyszły z urny następu
jące osobistości:

Abraham Agiman effendi (żyd), Hassan 
Febmi effendi (adwokat), Wassilaki bej Sarakie- 
ti (Grek), Jussuf basza— minister skarbu, Ach- 
met- Vefik Młendi,< Ohaunes effendi AIahverdi 
(Ormianin katol.), Achmet Hilmi effendi (profe
sor), Serwiceu effendi (dr. medycyny, Ormianin 
gregorjański), Sebonb effendi Maksud (Ormianin 
gregorjanin), Cheik Osman effendi.

Tutejsze dziennikarstwo bardzo jest zadowo
lone z tego wyboru. Da się to widzieć później. 
Trudna co mówić o osobistościach, które pra
wie żadnej dotychczas nie odegrywały roli poli
tycznej.

Sygnalizowano drogą telegraficzną, że nie- 
tylko deputowani bagdadzcy są już w drodze do 
Konstantynopola, ale że K reta wybiera deputo
wanych, a to wbrew pogłoskom, że na tej wy
spie wybuchł rokosz.

Ksiądz Narces, patrjarcha ormiański podał 
się do dymisji. Grniua tutejsza wysłała deputa- 
cję ze zuakomitszych osób złożoną', w cdii na
kłonienia go do cofnięcia dymisji. Nie wiem jak 
to będzie, bo najpierw patrjarcha otrzymał wska
zówki z pałacu, że życzono by jego dymisji, a 
następnie sam jest bardzo zrażony do obecnego 
rządu, w skutek ostatnich wypadków z Mid- 
hatem.

W skutek niedokładnego zrozumienia pro
jektu do ustawy prasowej, którą niektóre dzien
niki tutejsze, zwłaszcza tureckie, wzięły już za 
ustawę obowiązującą (wówczas gdy dopiero jest 
projektem do dyskusji parlamentarni j), odbyto 
wiele tu konfiskat. Losowi temu uległy też hu
morystyczne pisma, ośmieszające rządy następcy 
Midhatowego. Bióro prasowe otrzymało w sku
tek tego, nowego dyrektora, który wprost będzie 
zawisłym od ministra spraw wewnętrznych.

Z Rady państwa.
Wiedeń d. 6. marca.

212. posiedzenie Izby deputowanych.
P o sied zen ie  o tw a rto  po 11. godzin ie . M in is te r 

sp raw  w ew nętrznych  n a d e s ła ł  a k ta  w yboru  depu
tow anego  z  gm in  m iejsk ich  Z w ettl-W ald h o fen  w 
D olnej A n s trji  i z trz e c h  m iejsk ich  o k ręgów  w 
Czachach. M in is te r  s k a rb u  n a d sy ła  do k o n s ty tu c y j
nego z a rz ą d z e n ia  p rzed ło żen ie  rząd o w e , żąd a ją c e  
dodatkow ego  k re d y tu  6 5 .0 0 0  na p rze p ro w a d z e n ie  
zm ian  w o rgan icznym  u s tro ju  ad m in is trac ji  p o d a t
kow ej w W iedn iu .

M iędzy p e ty c jam i z n a jd u je  się je d n a  ze  L w ow a, 
a  to snb jek tó w  h and low ych  o u w oln ien ie  dochodu 
do 600 z ł. od  p o d a tk n .

D ep. S e y f fe r t i tz a , k tó ry  mimo z a w ezw an ia  
p rez y d e n ta  nie s ta w ił  się w Izb ie , t łu m a cz ą c  się, 
że nie m oże teg o  uczynić będąc  cz łonk iem  kom isji 
s z a c o w a n ia , u z n a je  Izb a  z a  tra c ą ce g o  m an d at, 
g d y ż  n iezg łoszen ie  się do Iz b y  d o pnszcza lnein  j e s t  
ty lk o  z dwóch pow odów : ch oroby  lub urlopu.

P rz y stę p u ją c  do p o rzą d k u  dziennego  re fe ru je  
dep. W o l f r u n i  im ieniem  w y d z ia łu  b u d że to w eg o  
o szóstem  rocznem  sp raw o zd an iu  k om isji d la  k o n 
t ro l i  d łu g u  p a ń s tw a  i s ta w ia  w niosek  n a  p rzy jęc ie  
sp raw o zd an ia  do w iadom ości, w y ra ż a ją c  kom isji za  
j e j  g ru n to w n ą  i sum ienną p racę  zad o w o ln ien ie  Izb y ; 
w niosek  p rzy ję to .

Dep. S t e f f e n s  im ieniem  w y d z ia łu  k o le jo 
wego z d a je  sp raw ę  z  w niosku  dep. E  o b e  r  a  o 
w ydan iu  nowej n s ta w y  po licy jn ej d la  k o lei żela, 
znych, i  s ta w ia  w niosek  n a  p rze jście  do p o rzą d k u  
d z iennego ; d r. R o se r zaś s ta w ia  i u z a sa d n ia  n a s tę 
p u jący  e w en tu aln y  w niosek: „ w zy w a  się rz ą d , aby  
p o sp ie szy ł się z p rzed ło żen iem  n a  2 1 0 . po sied zen iu  
zapow iedzianem , a  ruchu  k o lejow ego  d o ty czącem ."  
O bydw a w nioski p rzy ję to .

NaBtępuje sp raw o zd an ie  w y d z ia łu  ko lejow ego  
o wniosku dep. S t e u d l a ,  dotyczącego ściągnięcia

k a u c ji cen tra ln e j ko lei że lazn e j m o ra w s k o -s z lą z k ie j ; 
sp raw o zd aw ca  d r. W  e e b e r  s ta w ia  w niosek: „ w z y 
w a się  rz ą d , ab y  co do k au c ji z pow odu budow y 
te j ko lei w ydał z a rz ą d z e n ia  o d p o w iad a jące  koncesji 
z 2 1 . k w ie tn ia  1 8 7 0  r „  tu d z ież  ab y  n ad  w niosk iem  
dep. S teu d la  p o leca jącym  rzą d o w i, ab y  o z w ro t 
kosz tów , jak ie  p ań stw o  z powodu budow y dw óch 
odnóg ko lei do W u rb e n th a l poniosło , p o s ta ra ł  się 
u ty ch , k tó rz y  do w y b u d o w an ia  ow ych ko lei obo
w ią z an i byli.

D ep. d r . K r o n a w e t t e r  opo w iad a  h is to r ję  
k o n cessy j, i ob licza , że członkow ie sy n d y k a tu  z y 
sk a li  2 m iliony z ł. ,  a  ak c je  potem  n a g le  sp a d ły . 
W s trz y m a n ie  budow y w  sk u te k  sp ad k u  k u rsu  a k 
cji n ie  z g ad za  się z  k o n tra k tem , i d la teg o  k a u c ja  
1 0 0 .0 0 0  b anku  „U n io n 4 po w in n a  p rzep aść , choćby 
te n  b a n k  n ledz  m ia ł b an k ru c tw u . P o  n ad  w zg lędy  
d la  b a n k n  s ta ć  pow inny w zg lędy  d la  ro b o tn ik ó w , 
k tó rz y  w sk u te k  p o w strz y m a n ia  te j, d la  zap o b ieże 
n ia  n ęd zy  po stan o w io n ej budow y, s tr a c il i  w sze lk ą  
n ad z ie ję  za ro b k u . M ówca p rze m a w ia  z a  o d ro cz e 
niem  w niosku w y d z ia łu .

P o  przem ów ieniu  sp raw o zd aw cy  p rzy ję to  w nio
sk i w y d z ia łu  bez zm iany .

W y n ik  w yborów  do ro zm a ity c h  w y d z ia łó w  je s t  
n a s tę p u jąc y : do w y d z ia łu  ekonom icznego dep.
P r o s k o w e t z ,  do leg ity m acy jn eg o  d r. P r o m -  
b e r ,  do w y d z ia łu  d la  re fo rm y  p o d a tk ó w  dep. 
B e s s ,  a  do w y d z ia łu  o b rad u jąceg o  nad  p o d atk iem  
konsum cyjnym  od m ięsa dep. W a l t e r s k i r c h e n .

N astęp n e  posiedzen ie  w p ią te k , n a  p o rzą d k u  
d z ie n n y m :

1. P ie rw sz e  c z y tan ie  p rze d ło ż en ia  rząd o w eg o  
o budow ie ko lei lo k a ln e j z  W ie d n ia  do A sp an g .

2. W y b ó r  c z ło n k a  w y d z ia łu  d la  p ro ced u ry  
cyw ilnej.

3 . S p raw o zd an ie  o w niosku dep . F o re g g e ra  i 
U m lauffa, do tyczącym  rew izyi u s ta w y  p raso w e j i 
ew en tu aln ie

4 . sp raw o zd an ie  o z ak u p ien iu  p rz e z  r z ą d  k o lei 
B rau n a u -S tra ssw a lc h e n .

FrzegSąd polityczny.
Wietrzyk pokojowy, który wczoraj był na 

tyle silnym, że z wojennym mógł iść w zapasy, 
ustąpił mu dzisiaj zupełnie miejsca i pierwszeń
stwa. Widocznie podróż Iguatiewa do Berlina 
uwieńczona została pomyślnym skutkiem, gdyż 
od czasu jego tam pobytu zmieniły zupełnie ton 
dzienniki moskiewskie w zapatrywaniu się swo
jem na angielski projekt udzielenia Turcji rocz
nego terminu. Charakterystyczną doprawdy jest 
rzeczą, że Moskwa, która zrazu, gdy Anglia 
wystąpiła z tym projektem, nie odrzuciła go by
najmniej, lecz tylko zaproponowała omówienie 
naprzód środków egzekutywy: dzisiaj — i to 
właśnie od chwili konferencyj Ignatiewa z Bis- 
markiem — nietylko pozwala swym dziennikom 
wyśmiewać ten projekt, nazywać go niedorzecz
nym, podejrzywać w nim złą wiarę A nglji; 
ale nadto z zdwojoną energją przystępuje do po
większenia swych sił wojennych. Prosty więc 
ztąd wniosek, że Ignatiewowi musialo się powieść 
w Berlinie.

Czy podobnie mu się uda w Paryżu, dokąd miał 
wczoraj się udać? Trudno to przewidzieć, zwła
szcza kiedy się nie wie po co on właściwie tam 
jedzie. Ziazu zapowiedziana jego podróż do Pa
ryża, wobec stopniowego oziębiania się stosun
ków między Berlinem a Petersburgiem, zdawała 
się wskazywać, iż Moskwa chce przestraszyć 
Bismarka widmem franko-moskiewskiego sojuszu. 
Dzisiaj jednak przypuszczenie to wobec faktów 
przyjaźni ostać się nie może i na razie jedyna 
kombinacja wydaje się nam możliwa, a to mia
nowicie potrójnego przymierza Francji, Niemiec 
i Moskwy w celu odosobnienia Anglii i zmusze
nia Austrji do ślepego posłuszeństwa woli są
siadów.

Oprócz politycznego celu, podróż Ignatiewa 
do Paryża ma jeszcze mieć finansowy na oku. 
Pożyczka stumilionowa, zaciągnięta w jesieni, u- 
lotniła się już dotąd zupełnie i kasy moskiew
skie są puste. Rząd udawał się do miejscowych 
bankierów z propozycją sfinansowania nowej po
życzki za granicą, ale ci odpowiedzieli, że podej- 
mą się jej tylko w razie demobilizacji; wtedy 
zdołają rządowi dostarczyć pieniędzy na 8 proc., 
gdy tymczasem dzisiaj wobec półmilionowej 
zmobilizowanej armii i na 20 proc, dostać nie 
potrafią. Nosił się więc rząd z myślą zaciągnię
cia nowej lOOmilionowej, tym razem przymuso
wej pożyczki w k ra ju ; ale odstąpił od tego za
miaru jako w wysokim stopniu kompromitujące
go. Słowem, rząd był w wielkim kłopocie co po
cząć, kiedy wtem Orłów, poseł moskiewski w 
Paryżu, doniósł, że przygotował teren do zacią
gnięcia w Paryżu pożyczki. Niedawno wydał on 
obiad, na który zaprosił rozmaite powagi świata 
finansowego, a między innemi szefów paryskiego 
domu Efruzi i londyńskiego domu Hope (daw
niej Baringa), a zręcznie prowadząc rozmowę z 
tymi panami, dowiedział się od nich, że oui w 
końcu podjęliby się sfinansowania 50 milionów 
rubli, ale że ponieważ obligacje moskiewskie nie 
znajdują dzisiaj wiary, więc woleliby żeby sumę 
tę ściągnięto za pomocą losów. Wiadomość tę o- 
trzymuje Nowa Prcsse jak się zdaje z dobrze 
poinformowanych kól finansowych. Szczegółów — 
dodaje ten dziennik — podać jeszcze nie może
my, ale to pewna, że kurs 61 omówiono jako 
najwyższy, według którego domy te. podjęłyby 
się sfinansowania owej loteryjnej pożyczki. Sumę 
50 milionów wybrano dla tego, że tak stosunko
wo niewielka kwota nie może być podejrzywana 
jako wojenna pożyczka. Charakterystyczną jest 
jednak rzeczą, że żaden z poważniejszych do 
mów nie zechciał wejść z Moskwą w stosunki, a 
Rotszyld, który najwięcej dotąd Moskwę wspie
rał, tym razem stanowczo odmówił. Podróż Igna
tiewa do Paryża i sygnalizowane już telegrafem 
przybycie tam Szuwałowa z Londynu ma mieć 
właśnie także na celu podpisanie finansowego 
układu z domami Efruzi i Hope.

Podnosiliśmy już kilkakrotnie, że w ostat
nich paru tygodniach czuć było pewne oziębie
nie stosunków między Berlinem a Petersburgiem. 
Oziębienie to konstatuje i przyczynę jego wyja
śnia nam dopiero teraz Wrocławska Gazeta w 
korespondencji swej z Berlina. Zanim przytoczy
my treść tej korespondencji, zaznaczyć mimocho
dem musimy, że berlińskie korespondencje Wro
cławskiej Gazety są tak  samo uważane jako pół- 
nrzędowe enuncjacje, jak berlińskie koresponden
cje Pester L loyda; zasługują przeto na baczną 
uwagę, bo nieraz cennych dostarczają wskazó
wek. Właśnie wartością tą odznacza się i ta  ko
respondencja, którą w wtorkowym numerze Ga
zety Wrocławskiej znajdujemy. „Wielki książę 
Włodzimierz—pisze korespondent — wyraził się 
w kołach dworskich, że jakkolwiek Moskwa ży
wi pokojowe tendencje, to przecież gdy do wy
powiedzenia wojny zniewoloną zostanie, nie bę
dzie mogła ograniczyć się tylko na przeprowa
dzeniu postanowień konferencji konstantynopoli
tańskiej. Wielkie ofiary, które ona już poniosła 
na zmobilizowanie armii, i które jeszcze ponie
sie, wobec nędznego stanu finansów Turcji, n i e 
d a d z ą  s ię  p o k ry ć  za  pom ocą k o n tr y 

b u c j i  w o j e n n e j ;  sama przeto loika wypad
ków zmusi Moskwę do wynagrodzenia sobie tych 
ofiar za pomocą t e r y t o r j a l n y c h  z d o b y 
c z y . Wprawdzie, dodał książę, może to dać po- 
chop do jakichś nowych zawikłań, ale kto nie 
ryzykuje, teu nigdy nic nie ma. Taka otwarta i 
śmiała spowiedź moskiewskiego w. księcia w tu
tejszych (berlińskich) kołach wywołała wielki 
niepokój, i bardziej niż co innego zmusiła rząd 
nasz do podwojenia usiłowań w celu utrzymania 
pokoju. Dlatego rząd nasz chętnie się uchwycił, 
jak deski zbawienia, projektu angielskiego udzie
lenia Turcji rocznego terminu. Mniemają tu po
wszechnie, że poparcie przez całą Europę pro
jektu tego, zdoła zmusić Moskwę do demobiliza
cji." Tymczasem podróż Ignatiewa rozwiała prze
widywania tego korespondenta. Niemcy zdaje się 
pierwsze odstąpiły od projektu angielskiego, na
turalnie prawdopodobnie za dobrą cenę.

Telegraficznie sygnalizują z Pesztu, że Lloyd 
tameczny donosi o lada chwila nastąpić mającej 
odpowiedzi mocarstw na okólnik Gorczakowa. 
Odpowiedzi tej główną tendencją — jak przewi
dywano — ma być zbudowanie Moskwie złotego 
mostu do wycofania się z całej sprawy. Europa 
na swoje barki przyjmuje całe nieporozumienie 
konferencji, — więc Moskwa nie ma się czego 
za obrażoną uważać.

W Belgradzie podobno aresztacje i wykry
wania spisków są na porządku dziennym. Ks. 
Milan ogłosił d. 6. bm. proklamację do narodu, 
którą podajemy poniżej.

Rokowauia z Czarnogórą już się rozpoczęły. 
Ze strony tureckiej wyznaczono komitet, złożony 
z Safyeta, Dżewdeta, Serwera i Iieufa-baszy. 
Rokowania naturalnie utknęły od samego począt
ku z powodu zbyt wygórowanych wymagań księ
cia Nikity, który żąda dwa razy więcej, niż kon
ferencja chciała mu przyznać.

Donosiliśmy już o porażce Prus w Radzie 
związkowej, która większością głosów postano
wiła, że siedzibą najwyższego trybunału będzie 
Lipsk a nie Berlin. Z powodu tej uchwały pisze 
Proc. Gorr., organ półurzędowy:

„Uchwala co do siedziby trybunału dla ce
sarstwa, zapadła w Radzie związkowej, trakto
waną jest ze strony prasy ze zbyt wielkim poli
tycznym patosem. Projekt osadzenia najwyższego 
trybunału dla cesarstwa w Berlinie wyszedł z 
cesarskiego urzędu sprawiedliwości, który spra
wę tę brał z stanowiska czysto utylitarnego i 
tak ją  też motywował. Co się tyczy traktowania 
sprawy na Radzie związkowej, niema żadnego 
powodu do twierdzenia, że Prusy chciały jej na
dać polityczny charakter, a nawet podnieść przy 
tem kwestję hegemonii. Z tego też powodu nie 
może być mowy o politycznej klęsce. Przyznać 
należy, że dotąd nie było najmniejszego powodu 
do utrzymywania, iż Prusy chciały wywrzeć pre
sję na cesarski urząd sprawiedliwości. Owszem 
stanowisko Prus w Radzie związkowej uwzglę
dniło wszelkie odmienne zapatrywania w tym 
względzie. Dalszy przebieg zresztą tej sprawy 
zależnym jest od uchwały parlamentu."

Wedle etatu wojskowego składa się czynna 
armia niemieckiego cesarstwa na r. 1877/78 z 
17.162 oficerów, 48.325 podoficerów, 744 kandy
datów na posady płatników, 12.544 muzykantów, 
327.406 szeregowców i gefreitrów, 3189 pomo
cników lazaretowych, 9451 rzemieślników, ogó
łem 401.659 głów. Nadto 1.626 lekarzy wojsko
wych, 746 płatników, 621 weterynarzy, 618 pu- 
szkarzy, 93 siodlarzy i 78.893 koni służbowych.

Proklamacja księcia Milana brzmi nastę
pująco :

„Do mego kochanego ludu!
Z proklamacji mojej z d. 18./30. czerwca z. 

r., znane są memu kochanemu ludowi powody, 
które nas zmusiły do chwycenia za broń; również 
wiadomo jest, dlaczegośmy wspólnie z Czarnogór- 
cami walczyli. Dziś, g d y  lo s  c h r z e ś c i a n  
n a  W s c h o d z i e  w s i l n i e  j s z e m  z n a j 
d u je  s i ę  r ę k u ,  czuję się szczęśliwym, mogąc 
mój lud kochany zawiadomić, że po wysłuchaniu 
wielkiej narodowej skupczyny, zawarłem pokój 
z Portą ottomańską.

Pełnomocnicy moi podpisali d. 17./29. lutego 
wraz z cesarskim ministrem spraw zewnętrz
nych protokół układów pokojowych, który z mej 
strony w drodze telegraficznej potwierdziłem. 
Serbia za gwarancją wielkich mocarstw zostaje 
w tym samym stosunku do Turcji, jak była przed 
wojną. Do końca miesiąca (dawnej rachuby t. j. 
do 12. marca) powrócą tak tureckie jako też i 
serbskie wojska na swoje terytorja.

Dla chrześcian, którzy podczas wojny zna
leźli schronienie w Serbii, wyjeduano zupełną 
amnestję, i niepłonną jest nadzieja, że los ich w 
ich ojczyźnie będzie lepszym.

Bracia 1 Z dniem dzisiejszym ustaje w Ser
bii wojna i szczególne zarządzenia, które przez 
nią wywołane zostały. Inne ustawy pozostaną 
w mocy aż do zupełnego przejścia do uregulo
wanych stosunków.

Wracając się do zatrudnień pokojowych, win
niśmy sobie przypomnieć o tych walecznych, któ
rzy pądli na polu bitwy; imiona ich pozostaną w 
pamięci wdzięcznego narodu. Przypomnijmy so
bie także o naszych rannych, którzy stali się 
niezdolnymi do pracy; ułatwienie im bytu jest 
naszym patrjotycznym obowiązkiem. Nie zapomi
najmy także o naszych pogranicznych współo
bywatelach, którzy w skutek wypadków wojen
nych najwięcej ucierpieli; zaopatrzyć ich w pierw ■ 
sze potrzeby życia, będzie głównem zadaniem 
mego rządu.

Wypełniwszy na polu bitwy nasze obowiąz
ki wobec naszej ojczyzny i naszych braci, sta- 
lajmy się teraz na drodze pracy pokojowej i 
bratniej miłości o nowe siły dla narodowego po
stępu.

Bądźmy zawsze wdzięcznymi naszym mo
skiewskim braciom za pomoc, jaką nam w czasie 
wojny udzielili, jak niemniej i wszystkim innym 
szlachetnym narodom, które nam w ciężkiej wal
ce współczucie okazały. Szczególniej zaś winniś
my wyrazić naszą wdzięczność tym szlachetnym 
towarzystwom i osobom, które naszym rannym i 
nieszczęśliwym z pomocą pospieszyli.

Wypełniam wreszcie przyjemny dla panują
cego obowiązek, dziękując wam drodzy bracia za 
gotowość do ofiar, jaką jedni walcząc na polu 
bitwy, drudzy pełniąc administracyjną służbę, 
inni zaś dając materjalną pomoc, podczas wojny 
okazaliście! Wszyscy bez wyjątku dawaliście 
ciągłe dowody rzadkiego patrjotyzmu.

Belgrad 6. marca 1877.
Hilan Obrenowicz IV.,

książę Serbii."

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  K o m ite t z a ło ży c ie li T o w arz y s tw a  k re d ,  m ie j

sk iego  n a  p o sied zen ia  sw em  z d n ia  7. m arc a  b . r . 
u zu p e łn ił R ad ę  zaw iad o w czą, w y b ie ra ją c  n a  je j  
cz łonków  W ito łd a  W o lań sk ieg o , w łaścic ie la  d ó b r  i  
c. k . szam b e lan a , d r . W a le reg o  S zy d ło w sk ieg o , a d 
w o k a ta  k ra jo w eg o  i w iceb u rm is trza  m ia s ta  Stani-



sław ow a, W ik to ra  W iśn iew sk ieg o , w łaśc ic ie la  dóbr, 
K a ro la  W idm ana , s e k re ta r z a  m a g is tra tu  i M ichała  
D ąb ro w sk ieg o , by łego  u rzę d n ik a  teg o ż  T o w arz y s tw a . 
R a d a  zaw iad o w cza  u k o n s ty tu o w a ła  now y z a rz ą d . 
P rezesem  T o w arz y s tw a  w y b ran y  W ito łd  W olań sk i, 
w iceprezesem  F ra n c is z e k  B a łu to w sk i, d y rek to rem  
k asy  i b u c h a lte rji A n to n i L aw ro w sk i, d y rek to rem  
hipo tecznym  d r . Ig n ac y  C zem eryński, d y rek to rem  
ad m in istracy jn y m  M ichał D ąbrow sk i.

—  D n ia  7. b. m. z m a r ł  w  m ieście naszem  by ły  
w iceb u rm is trz  m ia s ta  L w ow a J a n  N epom ucen V ra - 
b e tz , lic z ą c  l a t  75 . P o  47  la ta c h  n iezm ordow anej 
słu żb y  p rze n ie s io n y  z o s ta ł  w  d o b rze  zasłu żo n y  s ta n  

spoczynku.
—  O godzin ie  c z w a rte j  z r a n a  w ybuch ł ogień  

w  kom inie  zab u d o w an ia , m ieszczącego  sąd  k rajo w y . 
S tra ż , k tó ra  szybko  p o d ą ż y ła  n a  ulicę T e a tra ln e j 
w jed n e j chwili s tłu m iła  po żar.

—  W  sobotę  o g o dzin ie  4 ' / , — odbędzie  się 
o s ta tn  w y k ład  d r . S. S y rsk ieg o  „z zoologii.**

—  N iew iele b rak o w a ło , aby s ię  znów  powtó 
r z y ł  w ypadek  podobny, j a k i  się z d a rz y ł  n iedaw no 
p rzy  ul. M ickiew icza. W  sty czn iu  b. r ,  z a k ła d  g a 
zow y k ła d ł  now e ru ry  od ro g u  ul. G azow ej aż  do 
now ej rzeźn i, a  p on iew aż  podobne ro b o ty  bez ści
s łeg o  dozoru  d o k onyw ane , zazw y czaj nic nie są  
w a r te , ta k  też  w tym  ra z ie  spo jen ie  now ego g a z o 
c iąg u  z g łó w n ą  r u rą  g azo w ą  p o k azało  się n ad e r 
liche. N ajlep iej dow odzi teg o  n as tęp u jący  w yp ad ek  : 
W  rea ln o ści p rzy  ro g u  n licy G azow ej 1. 1 m ieszk a  
n ie ja k i p an  H . S ta rk ę  z  ż o n ą ; d n ia  5. b. m. z ra n a  
b u d zą  się p. S t. i jeg o  żona  z nadzw ycza jnym  bó
lem  g ło w y . N ie w ied ząc  w p ierw sze j chw ili, zk ąd  
by  to pochodziło , p rzech o d zą  do d ru g ieg o  pokoju  i 
s p o ty k a ją  tu  p o w ie trze  ciężki# siln ie w onią g a z u  
n ap e łn io n e . P o słan o  n a ty c h m ia s t do Z a k ład u  g a z o 
w ego z p ro śb ą  o z b ad an ie  ru r  gazow ych , p rzyczera  
się p rzek o n an o , że w m iejscu, gdz ie  spo jony  je s t  
now y g a z o c ią g  z g łó w n ą  ru rą ,  zn a jd u je  się sz p a ra . 
I  rzeczy w iśc ie  po zb liżen iu  z a p a łk i  g a z  zg ro m a
dzony w o tw o rze  w te j  chw ili się z a ją ł .  Nie dość 
w ięc, że m iasto  z a  d ro g ie  p ien iąd ze  nie m a p rz y 
zw o iteg o  ośw ie tlen ia , a le  w  d o d a tk u  je sz c z e  k ażd y  
o b y w ate l j e s t  n a rażo n y  n a  śm ierć  w obec co raz  b a r 
dziej w zra s ta ją c e g o  n ied b a ls tw a  z a rz ą d u  z a k ła d u  

gazow ego.
—  W k ró tc e  m a być w ydane ro zp o rz ą d z en ie , 

d o zw alające  sp rz e d a ż y  ty to n iu  i cy g a r  w ęg iersk ich  
w P rz e d li ta w ii  i  o d w ro tn ie . N a  zam ian ę  tę ob o 
p ó lną  zgodzili się ju ż  m in istrow ie  w ę g ie rsk i i au - 

s tr jac k i.
—  Z o s ta tn im  m arca  u p ły w a  term in  zg ło szeń  

o odpow iedn ie  m iejsca  n a  w y staw ie  ro ln ic zo -p rze 
m ysłow ej. Spóźnionym  zg łoszen iom  n ie  będz ie  m ógł 
k o m ite t u czyn ić  zadość. N iech  okoliczność tę  k ażd y  
sz cz e rz e  w eźm ie do se rc a  i n iechaj p am ię ta , że 
u d z ia ł w  w y staw ie  j e s t  co n a jm n iej rek la m ą  d la  
firm y. M iłość w ła sn a  pow inna  więc ju ż  sam a w p ły 
n ąć  n a  p roducen tów .

—  O negdaj p rz y  p rzep e łn io n y m  te a t r z e  p rz e d 
staw io n o  s ły n n y  u tw ó r  N ew sk iego-D nm asa „D ani 
s z ew y .“ O n iepospo litem  tern d z ie le  j u t r o  o b s z e r 
n iejsze  um ieścim y sp raw o zd an ie .

—  N a  pom nik  A r th u ra  G ro ttg e ra  w p ły n ę ło  z 
ro zp rz e d a n y ch  d o tą d  a lbum ów  „ L ith u a n i i -* 85  z ł.  
A lbum ów  m ożna je s z c z e  nab y ć  po cenach  : W ie lk i 
fo rm a t 12 z ł. ,  ś red n i 5 z ł. ,  m ały  2 z ł.  5 0  c. Z g ła 
sz ać  się na leży  wdo p. K . M łodn ick iego  u lica  Syx- 
tu sk a  1. 33.

— M ia n o w a n ia . N a m ie s tn ik  zam ian o w ał w e
te ry n a rz a  A le k san d ra  L itt ic h a , d y rek to rem  z a k ła d u  
k o n tn m ac ji w  H u s ia ty n ie , a  w e te ry n a rz a  E dm unda 
Sochackiego, w e te ry n a rz em  p o w ia tow ym  w B rodach .

— K ra k ó w , 7. m arca . W  sk n te k  k o resp o n 
d encji w asze j z T a rn o w a  o sm utnym  s ta n ie  pom ni
ków  w  k a te d rz e  ta m te jsz e j, k o n se rw a to r  p ro f. J .  
Ł ep k o w sk i p o p ro sił k a p itu łę  ta rn o w sk ą  o re la c ję  
ty m czaso w ą. W k ró tc e  z a ś  sam  osobiście  u d a  się 
n a  m iejsce.

O negdaj o d b y ł w y d z ia ł T o w arz y s tw a  m u zy cz 
nego p o s ied zen ie  pod  p rzew o d n ic tw em  w icep rezesa  
p . W a c h tla .  Z pow odu, iż d o tychczasow y sk a rb n ik  
p. G rossm ann  z rz e k ł  się te j godności, kasę  o b e j
m uje  p . B ondzew icz, k tó ry  po nim  n a jw ięcej o t r z y 
m a ł g ło só w . W y d z ia ł  p rzy p o m in a, że te rm in  o g ło 
szonego daw nie j k o n k u rsu  m uzycznego u p ły w a  z  d. 
1. k w ie tn ia  b . r .

—  P o z n a ń  6. m arca . Od k o m ite tu  u r z ą d z a ją 
cego p ie lg rzy m k ę  do R zy m u , o trzy m u je  Dziennik 
Poznański n a s tę p u jąc ą  o d e z w ę :

N a  w iecu  od b y tem  w  c z w a r te k  uchw alono, 
a b y  d e p u ta c ja , w y b ra n a  p rze z  ten ż e  w iec, d o ręc z y 
ł a  Ojcu św . w  50  le tn ią  roczn icę  k o n se k ra c ji  jeg o  
b iskup iej re l ik w ia rz  z  c z ą s tk ą  re lik w ii św . W o j

ciecha i  b łog . Jo la n ty . W szy sc y , p ra g n ą c y  p rz y 
czyn ić  się do sp raw ien ia  teg o ż  upom inku, zechcą 
sk ła d k i  sw e p rz e s ła ć  n a  ręce k tó re g o k o lw iek  z 
cz łonków  niżej p o dp isanego  k o m ite tu  u rz ą d z a ją c e 
go. J e ż e li  po o p łacen iu  w sz y s tk ic h  k o sz tó w  okaźe 
się p rze w y ż k a , to  ta  będzie  d o d an ą  do św ię to p ie 
t rz a ,  k tó re  p rzy  te jże  sposobności m a być ta k ż e  
z łożone  u s tó p  Ojca św .

P o zn ań , 2 . m arca  1877.
K o m ite t u rz ą d z a ją c y  p ie lg rzy m k ę  do R z y m u : 

Stefan Stablcwski, p rzew o d n iczący . K s. W. 
Maryański, s e k re ta rz .

D r. Je rz y k o w sk i p rz e s e ła  tem u sam em u pism n 
n as tę p u jąc y  p r o te s t :

„K om isja  o r to g ra ficzn a , z ło żo n a  p ierw o tn ie  z 
9 członków , a  po w y s tą p ie n iu  mojem  w g ru d n iu  
ro k u  z e sz łe g o  z re d u k o w a n a  fak ty c z n ie  n a  3, p rz y 
w ła szc z y ła  sobie  p raw o  ro z s trz y g a n ia  sp raw y  o r
to g ra ficzn e j i  u kończyw szy  o b rad y  w ed le  k ry ty k i  
k s . M alinow skiego z a b ra ła  się do ponow nego ro z 
t rz ą s a n ia  daw nych uch w ał. P o n iew aż  p o zo sta li 
t rz e j  cz łonkow ie  n ie m ają  u pow ażn ien ia  do te j n o 
w ej ro b o ty , p rz e to  mam sobie z a  obo w iązek  ni- 
n iejszem  z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  n ieupraw nionem u 
p rzem ien ian iu  d aw n ie jszy ch  p o stan o w ień  kom isji 
zw łaszcza , że z w ażnych, d w a r a z y  p iśm ienn ie  wy- 
łn szczonych  pow odów , w nosiłem  o o d eb ran ie  u rz ę 
du obecnem u se k re ta rz o w i“ .

N a  w czo ra jszem  posiedzen iu  w y d z ia łu  h is to ry 
cznego T o w arz y s tw a  p rzy jac ió ł n a u k  po p rzy jęc iu  
n a  cz łonków  T o w arz y s tw a  p p . W ik to ra  TJngra i 
H o c h b e rg e ra , p rezes  w y d z ia łu  p an  K oźm ian  z a w ia 
dom ił obecnych, że  w p rzy s ly  p o n ied z ia łek  ukon- 
s ty tu je  się now y w y d z ia ł ek o n o m iczn o -s ta ty sty czn y , 
ku  czem u z a p ro s ił  chcących n a leżeć  do rzeczonego  
w y d zia łu .

N astęp n ie  k s . p ro f. D zied ziń sk i re fe ro w a ł w 
im ieniu kom isji w ysadzonej do ocenienia  ro zp ra w y  
ks. d r . Ł u k o w sk ie g o : „ L ib e r  benefic io rum -*, k tó ra  
zg o d n ie  zao p in io w ała , iż  ro z p ra w a  rzeczo n a  k w a 
lifiku je  się do zam ieszczen ia  w R oczn iku  T o w a
rz y s tw a , w szakże  bez d okum entów , k tó re  ze  w zg lę
du  n a  obfitość sw ą, da lek o  sto so w n ie j, by  w  oso- 
bnem  dz ie le  b y ły  d ru k o w an e . D ale j re fe ro w a ł A. 
h r . C ieszkow sk i, że d y re k to r  arch iw um  w en eck ieg o  
m arcliese C eccetti u d a w a ł się do n iego  z p ro śb ą  o 
w iadom ości o a rch iw ach  w  P o lsce , g d y ż  w iadom o
ści te  s ą  mu p o żąd an e  i  p o trz e b n e  d la  o d d z ia łu  
archiw um  w eneckiego p rzezn aczo n eg o  w y łączn ie  do 
sp ra w  po lsk ich . J a k  w iadom o arch iw um  w eneckie , 
z a w iera  b ard zo  b o g a ty  z b ió r dokum entów  o d n o szą 
cych się do sp ra w  polsk ich . H r . C ieszkow sk i po
cz y n ił ju ż  k ro k i, żeby  d o s ta rc zy ć  w iadom ości o 
a rc h iw a c h  g a licy jsk ich , ż y c zy łb y  sobie żeby  osoby 
k o m p eten tn e  z z a b o ru  p ru sk ie g o  i K ró le s tw a  p r z y 
sz ły  mu w pom oc. Co do z a b o ru  p ru sk ieg o  o św iad 
cza p. J .  Z a k rze w sk i, że  a rc h iw a  tu te js z e  i P ru s  
op isa ł d o k ład n ie  p . d r . Sm olka, a  on sam  g o tów  
opis ten  dopełn ić  k ilk u  n o ta tk a m i o z b io ra c h , k tó 
rych  istn ien ie  dopiero  sk o n s ta to w a n o  po w yjściu 
pism a p . d r. Sm olki.

D ziś n a  benefis p . S ik o rsk ie j o p e ra  n a ro d o w a  
M oniuszk i: „ H a lk a -*; p a r t ję  J o u tk a  odśpiew a p ie rw 
szy  ten o rz y s ta  opery  w arszaw sk ie j p. C ieślew sk i.

—  W a r s z a w a ,  6 . m arca . O b raz  S iem irad zk ie 
go „Pochodn ie  Nerona** m a być p rzy s ła n y  do P e 
te rs b u rg a  d n ia  12. m arca . W  tym że sam ym  czasie  
m a p rzy b y ć  tak ż e  sam  a r ty s ta  z R zym u, celem  
osobistego  nadzoru , nad  um ieszczeniem  i w y s ta w ie 
n iem  w ielk iego  sw ego  d z ie ła . A k ad em ia  s z tn k  p ię
knych w P e te rs b u rg u  z a p ro p o n o w ała  S ie m ira d z k ie 
mu, żeby  o b raz  by ł w y staw io n y  w ta k  zw anej 
„ sa li T y c jan o w sk ie j.-*

Goniec urzędowy donosi, że in w alid z i k ró le -  
Btwa P o lsk ieg o  o d tą d  n ie b ędą  m ieć w łasnego  fnn- 
duazu  em ery ta ln eg o , fundusz bow iem  ten  p rzen ie  
s iony m a być do ogólnego k a p ita łu  in w a lid ó w  cd- 
łeg o  c a ra tu .

M in iste r o św ia ty  w y zn aczy ł j a k  donosi Dz. 
JF a rs z .,  c z te ry  ty s ią c e  ośm set ru b li n a  u trz y m an ie  
w 1877 ro k u , począw szy  od 1. s ty c z n ia , 96  k an  
d y d a tó w , m ających  w ejść do sem inarjów  n au czy 
cie lsk ich  o k ręg u  naukow ego  w arszaw sk ieg o , p rzy -  
czem sty p e n d ja  m ają  w ynosić po rs . 50  roczn ie .

— W  G en ew ie  z m a rł 28. z. m . N o rb e r t A n 
to n i P a t e k ,  e m ig ra n t  z r . 1831 i jed e n  z n a j-  
p ierw szy cli z e g a rm is trz ó w  w E u ro p ie . Z o s taw ił 
sy n a  i  có rkę, z a ślu b io n ą  fran c . m ark izow i.

— S z k o ły  n a  w schodzie. X . Ju k u n d y  B ie  
lak , a rc h iw is ta  Z iem i św ię te j, d a je  w  o s ta tn im  n u 
m erze  Kroniki Rodzinnej w y k az  sz k ó l i s z k ó łe k  
b e z p ła tn y c h , u trzy m y w an y ch  n a  W sch o d z ie  pod 
p ro te k c ją  r z ą d u  tu re c k ie g o  p rz e z  m isje  k a to lick ie  
X . F ra n c isz k an ó w  i  innych  zak o n n ik ó w . L iczb a  
ty c h  szk ó ł ta k  m ęzk ich  j a k  żeńsk ich  je s t  n ad e r 
z n a cz n a  s tosunkow o do lud n o śc i ch rześc iań sk ie j 
oko lic , w k tó ry c h  się m ieszczą. K o rz y s ta ją  te ż  z

nich m ieszkańcy  J n n y c h  w yznań  ch rześc iańsk ic li. 
Pom iędzy  n au czy cie lk am i zak ła d ó w  żeńsk ich  są  i 
ro d ac z k i n asze . Z zak o n u  zw an eg o  św . J ó z e fa  od 
O bjaw ien ia , L e ty c ja  S zczy g ie lsk a  j e s t  n au czy c ie lk ą  
m uzyki w Ja ff ie ;  J a d w ig a  A ja to w sk a  w Sydonie 
w  S y r j i ; w M ulejm enie w  In d ja c h  (k ró le s tw o  B ir 
m ańskie) C elesty n a  S tecew iczów na d a je  lek c je  j ę 
z y k a  fran cu sk ieg o  i an g ie lsk ieg o , a  H a lin a  H e jd u - 
k iew iczów na u d z ie la  p ró cz  ty ch że  jęz y k ó w  lekcji 
m uzyki dzieciom  k ró la  b irm ań sk ieg o . R o b ó t u czą  
w s z k ó łk a c h :  w Jero zo lim ie  A lb e rty n a , a  w S ydo
nie Id a lia  S zczy g ie lsk a , o raz  S alom ea Z ieniew i- 
czów na w  Z a rn a k u  n a  w yspie C yprze . Z  ro d ak ó w  
n aszy ch  są  zak o n n ik am i w Je ro z o lim ie : W ła d y s ła w  
S ch n eid er, J a k ó b  K a ta rz y ń sk i, w spom niany  Ju k u - 
dyn B ie lak , o raz  b r a t  J a n  G ro n e t, o g ro d n ik  w 
G ettsem an ii, o jciec z a ś  M ateusz L is ick i m isy o n arz  
aposto lsk i, j e s t  p roboszczem  w B etleem ie .

— R o m a n ty c z n a  c esa rzo w a. Z F lo ren c ji 
p i s z ą :  C esa rzo w a  E ug en ia , k tó ra  baw i c iąg le  j e 
szcze  w  p ięknym  m ieście nad  b rzeg am i A rn o , w y
r a z i ła  k i lk a k ro tn ie  b u rm is trzo w i życzenie  swój 
p rz y jrz e n ia  się placom  d e lla  S ig n o ria  i d e l D ’nomo 
p rzy  s reb rn em  św ie tle  księżyca. G rzeczn y  syndyk , 
P e rn z z i z g o d z ił się n a  to  i k ażd y  p rzech o d zący  
28 . z . m. ty m i p lacam i m ógł w idz ieć  o godzin ie  
11. m nóstw o la ta rn ik ó w  g aszący ch  p łom ień  gazow y. 
Może nie je d n i  m yśleli, żej b u rm is trz  now e clice 
zap ro w ad zić  tym  sposobem  oszczędności, i p . P e -  
ru z z i  b y ł  rzeczy w iśc ie  n a  m iejscu , a le  n ie  d la  p rz e 
k o n an ia  się, j a k  m iasto  w y g ląd a  b ez  ośw ie tlen ia , 
lecz  d la  o p ro w a d z e n ia  sw ego g ośc ia  i p o k azan ia  
mu ja k  o k aza le  p rz e d s ta w ia ją  się w b la sk u  k s ię 
ży ca  p ięk n e  m onum enta  flo renck ie . C esa rzo w a  w to 
w a rz y s tw ie  dam  sw ych i sy n a , s z ła  w olnym  k r o 
k iem  po ulicach , i o św iad czy ła  w końcu, że w idok 
te n  b y ł jed n y m  z najp ięk n ie jszy ch , ja k ie  dośw iad
cz y ła  w sw em  życiu.

— B u ra n y . Z O ren b u rg a  p iszą  do Gołosu, że 
daw no tam  ju ż  n ie p a m ię ta ją  ta k ie j  z im y ja k  w 
tym  ro k u . M rozy dochodziły  do 3 5  s to p n i Reaum u- 
ra ,  a  p rzy tem  p an o w ały  p raw ie  c iąg le  b u rze , z w a 
ne  p rz e z  m ie jsco w ą ludność „ b u ra n a m i11, ro d za j 
śn ieżn y ch  zaw iei, ty lk o  n a tu ra ln ie  n a  w ie lk ą , o l 
b rzy m ią  ska lę . Z aw ieje  te  tw o rzą c  m iejscam i o g ro m 
n e  z asp y  śn iegów , p rze ry w a ją  n a  ja k iś  czas  w sze l 
k ą  k om unikac ję , j a ;  to w reszcie  i w  ty m  ro k u  
b a rd z o  często  się p rzy d a rz y ło . P o c iąg i ko lei ż e la 
zn e j w sk n te k  teg o  m u sia ły  n ie ra z  z a trz y m y w ać  
się w go łem  polu, w ystaw ione n a  z im no , śn ieg  i 
w ie trzy cę . B iedni pasażerow ie  m arz li od  z im na i 
u m ie ra li z g ło d u , jeż e li  ta k ie  p rzy m u so w e z a tr z y  
m anie się trw a ło  d łużej niż zw ykle .

Gospodarstwo, przemysł i handel.

G alicy jsk ie  p łacono 36  z ł. do 42 zł. —  
średnio-ciężkie  w ęg ie rsk ie  36  z ł. do 4 8  z ł. —  cięż
k ie  bagony  4 8  z ł. do 52 z ł. —  z a  100 k ilo  ży 
wej w agi. T a rg  b y ł m dły.

Wilhelm Amirowicz
C affe-S tierbock .

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 8. marca.
1. Akcje za sztukę. 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lnd.

„ Lwów. - Czerń. -Jassy 
banku hip. gal. po 200 sł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

11. Listy zast. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
» „ „ 4  p r .w .a .
„ „ „ 6 pr. okres.

Banku liip. gal. 6 pr.
111. Listy dłużne 

aa 100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a ...................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanio w IB lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galia.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Lobj m ia s ta  K rakow a

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

D nkat holenderski . 
D ukat cesarski . . . 
Napeleondor . . .
P ó ł ia tp e r ja ł  ro sy jsk i 
Robol rosyjski srebrny 
Rubol rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Brebro . ...........................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 6 marca.
Powszechny dług pań 

siwa (za 100 sł.) 
Beat, auatr. w bankn. 5 pr.

w sreb. 5

placą | żąda.

z łr. w. a.

209 75 
114 
2 1 1 -  
211

212 25 
116 -  
216 — 
216 —

83 80 
7680 
88 80 
8750

84 60 
77 80

Węg. poż. prem. po 100 z’ 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 125 
Bouencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przoin. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. eak. u. a u s t  po 600 zł. 
Franco -auetr. po 100 zł. 
Franco-w ęgiar. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł., .  w  ip- P°

84 60 hankdlanand.iprzoB) 
88 40

9150 93 —

8476 
90 — 
14 — 
19 60

6 77
683
9 85

10
1 72
163

60 25
112 50 
1 1 2 -

85 76
92
15 60
21 50

5 87
5 93
9 96

10 30
182
165

61 25
114 60
114-

po 200 złr.
Gal. zak ł. kr. ziem, p o 200 ał. 
Ronton bank po 160 zł. 
Banku nar. auatr. po 600 zł. 
Banku pow.auat. po 200 zł. 
(Juionhask po 140 sŁ 

eroinabank po 100 zł 
t;erkehrob. pcw. po 140 sł 
Wied, bank-er. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . . 
Alfćldzkiej po 200 zł. sreb. 
DRŚostrzsńskioj „ „
Elżbiety „ w. k.
Ferdynanda póle, po 1000

ał. m. k .........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k . . , . . . 
Lw . C zer. a  Jaa. po 200 zł. 
Mor. 8zł. (cent.) po *200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. ar.

„ 3 lit. B. po200 zł. ar.
Rudolfa po 200 zł. ar. 
Siedmiogr. po 200 w. a. ar. 
Staatsoish. Goa. 200 zł. w. a. 
Sttdbaha po 203 sł. crebr. 
Tramwaj- wisd. po 200 zł.

62 95 
67 95

1839 cało losy (m. k.) 284 —
J  w 1839 ’/, louu _

1864 po 250 zł. 4 pr. 
£.£■ 1860 „ 600 zł. w.a. 6 „
g |  ’

18C4 „ 100 „ D „ 
Kenta złota 4 pet. . . 
L isty  zast. dom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 zł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz, 
^terier poż kc '. p  ’ ’ 2 ’ rł,

6 proc.

284 -  
106 — 
109 50 
118 75 
132 
74 75 

142 60

84 75 
82 —

63 10 
6810 

286 — 
286 — 
106 50 
109 75 
119 25 
133 50 
74 00 

14360

84 25 
83

Wagiers. 
200 ał. i

Węg. zach. (Weatb.j po 
200 zł. w. a. . ,

99 25 99 75

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.aust. po 200 zL 

,  w ied . „ IG O  „ 
Łanich pons. „ 100 „

Listy zast. (ea 100 zł.)
Boden cred. allg. 8st. 6 pr. s.

.  spłać, w 38 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow.fcr. Gero.4 pr.w.a. 

,  „ 5 p r  . w . a

plącą żąda.

z lr . w. a.
72 — 72 50
17 60 17 80

71 5,0 71 75
►— — ..

160 - 5020
12326 123 60
645 - 655

—
— — u .
— —

— ____
— —
— ____

825 - 827 -
— — —
50 — 60 50
—. — __„
79 60 80 —
52 — 53 -

3 7 - 38 —
96 — 97 -
— „ ____

182 76 133 25

sio - 815 —
119 60 120 —

211 25 211 75
1 1 4 - 114 50
—■ — —— m

113 26 113 76

108 76 1 ( 9 -
— _____

227 50 228 —
8025 80 75
9850 9 9 -
83 76 84 —

93 60 94 —
tt '—

- - —

____ ____
— —
— —

05 — 1 0 6 -
89 25 89 76
76 60 7 7 -
8 4 - 8 5 -

Tow. krod. miej. Gpr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w .a.

„ Zak.kr.włość.Gpr.w.a. 
Bana nar. auatr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Alfdldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czaska z. 300zł. 5 pr. s. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a 

em. 1862 6 pr. . . 
em. 1370 5 pr. . .

.  soa. 1872 6 pr. . . 
Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 

3 „ 5 pr. w .a
» „ 6 pr, sr.

Gal. K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.a. 
,  II . eta. 5 pr. _
„ U L  em. 1871 300 
s lV .« n .a3 0 0 z ł.6 p r. 

Lw. Czer. Jas. I . em. 1865
300 zł. 6 pr. orohr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867
300 zł. 5 pr. arebr. w. a. 

Lw, Czcr. Jas. 1U. em. 136s
300 zł. 6 p r . s te b r . w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. om. 1872
300 zł. 6 pr. orohr. w. a. 

Rudolfa po 300 ał. 6 pr.
arebr. w. a. . . . .

« em. 1889 pe 300 zł.
6 pr. srobr. w. n. 

a ,  1872 p c  800 zł. 
5 pr. srobr. w. s..

Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dia handlu i prz. 
Klary po 40 zł. za. k. . 
Kegl«vioh po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 ał. 
Palffy po 40 „ „ .  
Rudolfa po 10 „ ,  . 
Ks. Saka po 40 „ „ .  
St. Genoia po 40 „ „ .  
Stanisławowska (poż.) po 

26 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
W indisz^iata po 20 zł. „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berliu 100 mark. . . .
Frankfurt 100 saark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. ete r!. . . 
" 'aryt 100 frank. .

płacą| żąda

z lr. w. a
81— 8 2 -
8775 8825
91— 9150

9665 9680

/ 0 - 7025
6375 6,25
___ —
91— 9125
9050 91—
8250 8350
84— —

'0050 101—
9550 96—

1 0 6 - 10650
10150 1 0 2 -
9840 9870
97— 9750
9550 9580

7 7 - 7750

7 7 - 7750

6750 6 8 -

— —

7550 76 —

7325 7376

7275 7325
6975 6025

16450 1 6 5 -
3050 31—
1350 1 4 -
1476 1525
28 — 2350
1350 14—
3725 38 -
2050 21—

2 0 — 2 1 -
/ 2 - 2 3 -
2 3 - 24 —

6010 6035
6010 6035
6010 6035
2360 12385
4905 4915.

1

K w es tja  w a lu ty . W  sp raw ie  te j  n a d e sz ły  
dw ie w ażn e  w iadom ości. S k a rb o w y  w y d z ia ł se n a tu  
S tan ó w  z jednoczonych  północnej A m eryk i p rzy g o to  
w a ł sp raw o zd an ie , w k tó rem  za leca p rzy jęc ie  nieo
g ran iczo n ej podw ójnej w a ln ty , b e z  k tó re j  obieg go
to w izn y  j e s t  nie do p rzep ro w ad zen ia . N ie  m a w ą t 
p liw ości, że  s e n a t  p rzy jm ie  w niosek  sw ego w y d zia
łu , żw iaszcza  że Izb a  depn tow anych  p rzy jm u jąc  
b ill. „Blanda** o św iad czy ła  się tak że  z a  podw ójną 
w a lu tą . Z P a ry ż a  zaś  n ad c h o d zą  w iadom ości, że 
b an k  fran cu sk i p o stan o w ił udz ie lać  p o ż y c ze k  na 
sreb ro  w sz ta b a c h . Z a liczk i b ęd ą  w p raw d z ie  w yno 
sić do 9 0  procentów , i pod tak iem i w aru n k am i ja k  
w  o s ta tn ic h  czasach  d la  z ło ta  p ostanow iono .

J a k k o lw ie k  z a ś  z a rz ą d  b an k u  czu je  się oho 
w iązan y m  do pew nych ostrożności, to  p rzec ież  z a 
p a d ła  u c h w a ła  dow odzi, że k ie ru jąc e  k o ła  flnanso 
w e w e F ra n c ji  co do p rzy sz ło śc i s re b ra , są  z u p e ł
nie spokojne. Z b liża  się więc z a ła tw ie n ie  k w e s tji  
w a lu to w e j. W  k ilk u  dniach  zap ad n ie  u ch w a ła  se n a 
tu  S tan ó w  zjednoczonych  i p rzy jm ie  ów  w niosek  
S cherm anna  ż ą d a ją c y  u p o w ażn ien ia  p rez y d e n ta  do 
w y s ła n ia  trz e c h  d e le g a tó w  n a  m iędzynarodow y mo 
ne to w y  k ongres . U ch w ała  ta  będzie  z w iastu n em  u 
sun ięc ia  k lą tw y  ja k a  od w ie lu  la t  n a  ogólnych mo- 
n e ta rn y ch  s to su n k ach  zacięży ła .

Je ż e li  p o lity czn y  h o ry zo n t się n ie zachm urzy , 
to  m o żn a  się spodziew ać , że  w n ied a lek im  czasie  
ze jd z ie  się m ięd zy n aro d o w a kom isja  m o n eta rn a .

L w ó w .  S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z d n ia  
7 . m arca  1877  r o k u : P szen icy  100 k ilo g ram ó w  
10 z ł.  6 0  c.; ży ta  100 k ilog rm . 8 z ł.  49  c.; jęcz  
m ienia 100 k ilogrm . 6 z ł.  26  c.; ow sa 100 ki 
lo g ram ó w  6 z ł.  73 c.; h rcczk i 100  k ilo g rm . 6 z ł 
93  c.; p ro sa  100 k ilo g rm . 6 z ł .  37  c.; g rochu 
100 k ilo g rm . 6 z ł. 9 0  c.; soczew icy 100  kilo 
g ram ó w  7 z ł.  70 e.; k u k u ru d zy  100  k ilog ram ów  
—  z ł.  — c.; faso li 100 k ilo g rm . —  z ł.  —  c.; ziem  
n iaków  100 k ilog rm . 3 z ł.  42 o.; s ia n a  100  kilog, 
2 z ł. 32  c.; s łom y 100 k ilo g r . 1 z ł.  0 7  c.; m e tr  kub 
d rzew a  tw a rd e g o  4  z ł. 12 c.; m iękkiego 3 z ł. -

M iejsk i u rz ą d  ta rg o w y .
L w ów  d. 8 . m ara  1 8 7 7 .

L w ó w  d n ia  7. m arca . S p r a w o z d a n i  
ty g o d n io w e lw ow sk ie j Iz b y  hand low ej i p rzem y sło  
w ej o cenach  zb o ża  i p roduk tów , z re a liz o w a n y c h  n a  
p lacu  lw ow skim , w  ciągu  nhiejgłege ty g o d n ia .

(K o rz ec  pszen icy  77  K lg r., ż y ta  73 K lg r,. 
jęczm ien ia  6 4  K lg r., ow sa 45 K lg r., h rec z k i 64  
K lg r ., k u k u ru d zy  82 K lg r., p rosa  82  K lg r ., g rochu  
82  K lg r ., kon iczyny  82  K lg r .)

Z b o ż a :  P sz e n ic y  100 k ilog ram ów  od 9 5 0  
do 11 50  z ł.

fty to  100 k ilog ram ów  od 7 75  do 8 -45  z ł.
Jęczm ień  100 k ilo g r. od 5-50  do 6 -40  z ł.
Ow ies 100 k lg r.  od 5 2 5  do 6 -— z ł.
H re c z k a  100  k lg r .  od 7*—  do 7 2 5  z ł.
K u k n rn d z a  100 k lg r .  od  5-2 5  do 6 -5 0  z ł.
P ro so  100  k lg r .  od — •—  do — •—  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  G roch  100  k ilo g ram  

od 6 -—  do 10*—  z ł.
Soczew ica 100 k lg r .  od — •—  do — *—  zł,
F a s o la  10 0  k lg r. od  7-25 do 7 -75  z ł.
B ob ik  100 k lg r .  od — •—  do — •— z ł.
W y k a  100 k lg r .  od 5 -75 do 6*75 z ł.
N a s i o n a :  K on iczyna  100 k lg r .  od  50  z ł .  do 

8 5  z ł.
T y m o tk a  100 k lg . od — •— do — •—  z ł.
A nyż 100 k lg r.  o d  — *—  do — ■—  z ł.
A nyż  p ła sk i 100 k lg r .  od 22  — do 2 4 -—  zł,
K m inek  100 k lg r.  od 4 9 -—  do 53  —  z ł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zep ak  zim ow y 10 0  k lg r. 

od — *— do 16-— z ł. n a  sie rp ień  l D 5 6 d o  1 2 '0 8  zł,

Wrażenie jakie sprawił w Europie ukaz 
carski, publikowany w Inwalidzie, nakazujący 
utworzenie z wojsk okręgu petersburgskiego, wi
leńskiego i warszawskiego, dziewięciu korpusów, 
skłoniło gabinet petsrsburgski do umieszczenia w 
tern samem piśmie komentarza, usiłującego za
trzeć doniosłość tego faktu, i przedstawić go nie 
jako mobilizację, ale jako wykonanie organizacji 
wojskowej z r. 1873.

Petersburg <1. 8. marca. „Ruskij In
walida umieszcza komentarz ukazu carskie
go z dnia 3. marca b. r., przedstawiający 
zarządzenia w tym ukazie zawarte, jako 
dalszy ciąg przeprowadzania ogólnego planu 
organizacji wojskowej, zatwierdzonej jeszcze 
w roku 1873.

Tymczasem korespondencje petersburgskie 
w dziennikach zagranicznych już przed ukaza
niem się tego ukazu donosiły, że mobilizacja 
wojsk okręgu petersburgskiego się rozpoczęła. 
Podobnie i mobilizacja korpusów, dziś nad Pru
tem stojących rozpoczęła się była o kilka tygo
dni wcześniej przed ogłoszeniem ukazu, który 
ją zarządzał, a ukaz dopiero wtedy się pojawił 
gdy jnż miano rozpocząć kolejami transport wojsk 
zmobilizowanych. Moskwa taką fintą usiłuje Eu
ropę przekonać o wybornej swej organizacji 
wojskowej, dozwalającej bardzo szybkiej mobili
zacji. I tym razem w petersburgskim okręgu a 
podobno i w wileńskim zmobilizowano pierwej 
wojska zanim ukaz carski się pojawił. Tylko w 
warszawskim okręgu pogotowie wojenne jest do
piero przygotowane, a rezerwistów nie zwołano 
jeszcze. Dano im jedynie rozkaz, niewydalania 
się z miejsc zamieszkania, aby na zawołanie 
stawić się mogli natychmiast.

Mobilizację tych trzech okręgów wojennych 
usiłują dzienniki moskiewskie wobec dzisiejszej 
publiki tłumaczyć nie bliską wojną z Turcją, 
ale bardzo prawdopodobną wojną i przeciw 
Austrji.

Jak  opłakane są stosunki rządowe i parla
mentarne w Grecji, dowodzą najlepiej ciągłe 
zmiany ministerstwa. Co chwila wytwarza się 
inna większość parlamentarna, tak iż minister
stwo każde żyje z dnia na dzień.

Ateny d. 8. marca. Izba uchwaliła 70 
głosami przeciw 61 wotum nieufności dla 
ministerstwa. Wniosek wyszedł od opozycji 
przy sposobności drobnej kwestji pensyjnej. 
W skutek tej uchwały ministerstwo Kom- 
mundurosa podało się do dymisji.

Po trzechdniowych usiłowaniach zdołał w 
końcu nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Hayes, utworzyć gabinet.

Washington d. 7. marca. Już złożony 
nowy gabinet. Sekretarzem stanu został 
Evart8, ministrem skarbu Shurman, mini
strem wojny Meerary, marynarki Thompson, 
sprawiedliwości l)evens, ministrem spraw 
wewnętrznych Karol Schurz (Niemiec emi
grant, były dowódzca powstania badeńskiego 
p. r.)

R z e p a k  le tn i  100  k lg r .  od — -— do -—•—  z ł.
R z e p ik  zim ow y 100 k l g r . o d — • - - do  •— •—  z ł.
R z e p ik  le tn i  100  k lg r .  od — • — do - zł.
L n ia n k a  10 0  k lg r.  n a  paździeim ik od 9 1 0

do 9 -45  z ł.
N asien ie  ln ia n e  100  k lg r.  #d — •—  do — •—  z ł.
N as ien ie  k enop . 100  k lg r .  od  9 -—  do 9 -4 0  z ł.
L en  100  k lg r .  su ro w y  od — •—  do — • z ł., 

c zesan y  — •—  do — *—  z ł.
Chm iel 100  k lg r.  od 1 50-—  do 2 5 0 -— z ł.
P o ta ż  d rzew n y  100 k lg r .  o d — •— do — zł., 

s ło m ian y  od — •—  do — *—  dł.
M iód 10 0  k lg r .  z  w oskiem  od — •—  do — •—  z ł. ,  

p a to k a  od  — •—  do — -—  zł.
S p iry tu s  —  z a  1 0 .0 0 0  l it ro s to p n i  3 0 -— z ł.  

do 30 -2 5  z ł.

W ie d e ń  d. 6 . m arc a  1877. N a  d z is ie jsz y  ta r g  
dow ieziono ży w ej n ie ro g ac izn y  g a licy jsk ie j 8 5 7  —  
śred n io -c iężk ich  w ęg iersk ich  1378 — c iężk ich  ba- 
gonów  95 2  —  razem  3 1 8 .

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  te a t rz e  h r . S k a rb k a - 

W  p ią te k  dn ia  9 . m arc a  1 877 .
P o r a z  d r u g i :

H I M S A L  1 I ł
D ra m a t w  4  a k ta c h  z  fran cu sk ieg o  P io tra  N e w 

skiego  i  D u m asa, p rz e k ła d  A . P o d  w yszy ń sk ieg o . 

O S O B Y .

H ra b in a  D aniszew  P n i A szp e rg ero w a .
H ra b ia  W ła d y m ir, j e j  syn  P . W o leń sk i.
H ra b ia  P a w e ł, je j  b r a ta n e k  P . W alew sk i. 
K siężn iczk a  L y d ja , je j  c ó rk a  P n i  N ow akow ska .
K siąże  W a la n o w  
R o g e r  de T ald e  
B aro n o w a  D ozen 
Z ach a ró w
Iw a n , m arsz a łe k  domu 
A nna  Iw an ó w n a  
A nfissa W asilew n a  
M ary n a  F ilip o w n a 
Osip 
N ik ifo r
Ojciec A n d re j, pop 
P a n i  G erm ain  
N a ta lia
D o k to r  T a k a re w  
L in d n er

P .  Z boiński.
P .  K w ieciński.
P . L in k o w sk a .
P . Z am ojski.
P . K o n arsk i.
P n i  W o leń sk a . 
P n i G erm an.
P n i B ieńkow ska . 
P . Ł ad n o w sk i.
P . N ow icki.
P . G alasiew icz. 
P n i  G u e ra rd .
P n i  S k a lsk a .
P . P a jąc z k o w sk i. 
P . fcym irski.

R zecz  d z ie je  się w R o sji w  r .  1851.

P o c z ą te k  o godz. 7 . w ieczór.
J u t r o  o g odzin ie  4  popo łudn iu

D ia b e ł w  z a lo ta c h
M elodram a w 3 a k tach  J .  N . K am ińsk iego .

O godzin ie  7 w ieczór.

S t r a s z n y  d w ó r
O pera w  4  a k ta c h  a  5 o b raz a c h . M uzyka S t. Mo

n iu szk i, s ło w a  J a n a  Chęcińskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 8. marca 1877.

g o d z in a  10 . m inut 17 p rze d  p o łudn iem .
A kcja k red . 148  ,50. 
U nionshank 
K olei K a r . Lud. 
F ra n k o -a u s tr . 
soqy z r. 1860 
S ta a tsh a h n  
O stbahn  
Rubel papierowy — .— .

70 75A n g lo -au s tr. 
V ere in sb an k .
K olej po łud .
L o sy  tu re c k ie .
Oblig. indem .
W ied . T ram w . 
N apo leondor 9 .9  P / j  
U sposob. bez  ruchu .

8 0

WIEDEŃ 8. marca 1877.
godzina  2 . m in u t 2 0 . po po łudn iu .

A kcje  fran .-au s t. — .- 
A n g lo -au str. 7 0  5 0 . 
K olej K a r . L ud . 2 1 0 .2 5 . 
K olej po łu d n . 8 0 .— . 
K olej E lż b ie ty  1 32 .50 . 
W ęg . N o rdostb . 9 3 .5 0 . 
W iener-B auges. — .— . 
G alie, łndem niz. 8 5 .— . 
F rauco-H . B a n k  — .— . 
L osy  tu reck ie  
K olej p ań stw .
W ied . B auver.

(Tylko w jednej czfici toezorajszego nakładu 
drukowane):

Wiedeń dnia 7. marca. „Politische 
Correspondenz“ donosi w petersburgskiej 
korrespondcncji, iż ks. Gorczakow polecił 
hr. Szuwałowowi nrgować rząd angielski o 
odpowiedź na okólnik z dnia 31. stycznia. 
Równocześnie otrzymał ten ambasador mo
skiewski wskazówki co do zapatrywań mo
skiewskich. Główne zarysy ich są następują
ce: Albo mocarstwa, podpisane na traktacie 
paryzkim a specjalnie Anglia, traktat ten 
pomimo odrzucenia przez Por tę uchwał kon
ferencji, uważają za obowiązujący dotąd, albo 
Moskwa uważa z tego traktatu dla Porty 
płynące prawa za wygasłe. W pierwszym 
wypadku Moskwa się domaga, ażeby trak
tatowe mocarstwa wymogły u Turcji przy
jęcie na przedkonfereucji ułożonych pierwot
nych żądań mocarstw ; tym sposobem możli- 
wemby było dla Moskwy, uniknięcie wszel 
kich zawikłań wojennych. Gdyby zaś trak
tatowe mocarstwa były i na dal nie
czynne, toby musiała Moskwa w tem 
widzieć wyrzeczenie się stypulowanych zobo
wiązań i praw wobec Turcji, i w skutek tego 
ogłosić traktat paryski jako nieistniejący we 
wszystkich i Moskwę dotyczących punktach, 
zastrzegając sobie zupełnie samoistne kroki. 
Tego rodzaju oświadczenia przesłano i do 
Wiednia, Paryża i Londynu.

Petersburg dnia 7. marca. „Journal 
de Petersbourg" zbijając pogłoski o polityce 
moskiewskiej, powiada iż niepowodzenie kon
ferencji stambulskiej nie załatwia jeszcze 
sprawy. Mocarstwa powinne starać się o za
łatwienie tej kwestji. Co do położenia rzeczy, 
wszystkie mocarstwa się zgadzają, tylko co 
do środków są różne zdania. Co się tyczy 
Moskwy, ta przedewszystkicm musi się starać. 
ażeby taki niezdecydowany stan rzeczy nie 
trwał dłużej, jak tego nieodbicie potrzeba.

P rz y je c h a li  d n ia  8 , m arca  1877.
H O T E L  Z O R Ż A : D r. E . M ark iew icz z C zer 

niowiec. J .  J e ło w ic k i  z D aszaw y . W . P o p p e r  z 
W ied n ia . E . R o zw ad o w sk i, z  T o ru w k i. J .  T y 
szko w ski z R y b o ty cz . W .  U n ia ty ck i z U lncza. A. 
W ilczy ń sk i z J a ro s ła w ia . E . W o la ń sk i z  C za rn o - 
końca. A . S ilb e rs te in  z B rodów . P . Suckow  z W ro 
c ław ia .

H O T E L  E U R O P E JS K I: A . Z w o łk o w sk i z U - 
k ra in y .

H O T E L  A N G IE L S K I: H . C zajkow sk i z B ó b r-  
k i. A. H u lim k a  z M ycowa. W . M alinow ski z R u - 
dynow ic. K . T eo d o ro w icz  z H a w ry la k a . K . W ee- 
b e r z B an n n in .’

W ę g ie r ,  k red . 12 4 .5 0  
U n ionshank  5 0 .—  
N o rd b ah n  181.—  
K olej A lfó ld . 9 5 .5 0  
K olej L w .-czer. 115 .—  
R n d o lfsb ah n  1 0 8 .—  
W ę g . O stban . — .—  

L osy  z r .  1864 108.75(?)
V erk eh rsb ah n  
B anbank-A ct. 
B ankverein  
L osy  w ęg ler.

7 9 .—

53.— 
71.50

A kcje k red y to w e  — .— . M arki niem ieckie  c t. 6 0 .9 0  
Rosyjski rubel papierowy 1 .5 3 3/ , .
U sposobienie: u s ta lo n e .

B erlin , 7 . marca. R usb. B an k n o ten  2 5 2 .2 5 . C re
d it. A ct. 2 4 2 .5 0 . L o m b ard en  1 3 2 .5 0 . G aliz ie r 8 6 .1 0  
S ta a tsb a h n  — . — . R um ltu ier 1 2 .4 0 . O eg terr.-B an k 
n o ten  1 6 4 .2 0 . U sposobienie — .

17.50.
2 2 6 .— .

K a s a  g a lic .  T o it .

4*/0 L :sty zastawne po .
po

k red y to w eg o .
Kupuje. Sprzedaje.

77 —  
8 4  —

Lwów, dnia 8. marca 1877.

77 50 
84 50

Pociągi kolejowe.
P rzychodzę do Lw ow a:

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieezór (pociąg osobowy); 
o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIC W IEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3  tu. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

STANISŁAW OW A: (na S tryj): o godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o gods. 8 m. 62 (pociąg nr. 4).

Z PODWOLOCZY8K: (na dworzec w Podzamcza): o go
dzinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWGŁOCZYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 ni. 48 
po południu (pociąg mięszany).

O dchodzę ze  Lw ow a:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pooiąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 m iunt 45 po południu (pociąg 
m ieszany);

DO CZEEN1OWIEC: o godzinie 6 m inut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieozór (po
ciąg m ięszany); o godz. 12 min. 30| z południa (po
ciąg mieszany),

DO STANISŁAW OW A: (na S try j): o godzinie 6 m inut 
5 rano (pociąg- nr. 1); o godz. S min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOOZYSK: (z głównego dw orca): o ęod 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 mm. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOOZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 na. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

P ory n ia ie jsz e so  ro zk ła d a  jazdy od n oszę  
się  do p o ła d u ik a  p esz teu sk ieg o , godz. 1» 
w P e sz c ie  odpow iada godz. ta  im. JiO w e  
Lw ow ie.

N a d e s ła n e .

^ G I E L S j f ^

PORTLAND-CEM ENT
poleca najtaniej

August Seliellenberg
we LWOWIE.

Towarzystwo „Harmonia”
w e L w ow ie

o g łasz a  k o n k u rs  n a  so listów  dó k a p e li  in s tru m en 
ta ln e j,  k tó rz y b y  u dz ie lać  m ogli lek cy j uczniom  w 
szk o le  m uzycznoj, a  m ianow icie  n a  in stru m e n tac h , 
—  sk rzy p ce , k la r n e t  i fliigelhorn .

B liższe  w aru n k i udz ie li p . L u d w ik  M arek , 
d y re k to r  T o w arz y s tw a  (n lica  T e a tr a ln a  n r .  10) na  
k tó re g o  ręce  m ają  być p odan ia  w noszone —  do 
dnia  1. k w ie tn ia  187 7 .

Zarząd Tow. „Harmonii8,



Para Chartów I S k le p Młode Pawie
rasy węgierskiej w pierwszem polu, ułożo-obszerny,, przy ulicy Pańskiej 1. 7. jest Jo nabycia, ulica 
ne do sprzedania, ulica Wałowa Nr. 25. na od 1. kwietnia za 800 zł. r. do wynajęciaJl l o w s ^ a  j.
II. piętrze. 16.14 4 — ' 1—4

MŁODY CZŁOWIEK, W  R a d ło w ic a c h
dostać można od 1. marca rb. JAJ drobiu 
^zagranicznego, do nasadzenia pod kwokę:

BCrevc-Coeurs“ czarne kury francuskie 
1 jajo po 25 c.

„HoudansB pstrokate kury frnanenskie, 
1 jajo po 25 c.

i „Dorking" ciężkie angielskie kury opa
sowe 1 jajo po 25 c.

„Hiszpańskie" czarne kury z białą 
twarzą 1 jajo po 25 c.

Cochinchiń3kie“ żółte bardzo duże 1 
o sile Smiu koni,j| w zupełnie dobrym sta-jajo po 25 c.

’ . , , ------ x -  i— i- „Aylesbury" kaczki białe białe angiel
skie opasowe 1 jajo po 3> c.

Z Rouen kaczki francuskie bardzo duże 
1 jajo po 30 c.

Nie sprzedaje się mniej jak 6 jaj z 
jednego gatunku. Opakowanie aż do 30 
jaj oblicza się po 1 zł. od paczki. Posyłki 
uskutecznia się za nadesłaniem gotówki 
lub pobraniem pneztowem na życzenie.

Opłacone zamówienia uprasza się nad
syłać do zarządu dóbr w RADŁOWICACH 
poczta Sambor. 1550 3

Do wydzierżawienia

Asystent farmacji
cją, z 
EC E ,

Z a n in rN ty -/ dobrą rekomendacją, znajdzie zaraz 
„ umiezzczente w APTECE, w Radzie- 

1616 1 - 3  c h o w le . 1699 i_ 2
A. J a śk ie w ic z , aptekarz.

l i i i  fi G. APTEK.ńiz, '2, 'IUie de Castigłione, 1’Aiiłż. Jedyny pkepak \toh.

K aw aler,
w sile wieku, znający sie na rolnem go
spodarstwie, zdolny ao prowadzenia 
wszelkich rachunków gospodarczych, mo
gący się wykazać chlubnetni rekomenda
cjami, p oszukuje posady.

Łaskawe oferty pod adresem B. P 
post. rest. B uknczowce. 1592 2 -8

posiadający przyzwoite wykształce
nie poszukuje chociażby najskrom
niejszej posady w zawodzie gospó 
darczym, nauczycielskim lub biuro
wym. Bliższo szczegóły w Admi
n is trac ji Gazety Narodowej.Locoiiiobihi

_ sile 8tnht koni^ w zupełnie dobrym ati 
nie, mogąca być użytą jako motor do młó
cenia, mielenia zboża, gipsu i. t.. p., do 
tarcia drzewa, lub innego przedsię -iorstwa, 
jts t do sp rzed an ia  lub do w ydzie
rżaw ien ia . 1'61 (2—?)

Wiadomość w Administracji .Gazety 
Narodowej;
BtatBUMMa________
Świeżość, P ięk n ość  i M łodość

nadajc twarzy .i powłoce ciała

CREME-ORIZA
DE NINOX DE LENCŁOS

L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 
panujących domów

207, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U  
w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolasclia,

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i pp. Bayer i Leona. 1015 17—24

L. m. 4555/1877.

Obwieszczenie.za kaucja, od 1. lipca wieś S ie  
d lis k u  i P o r ę b y , w powiecie 
Brzożowskim, koło Dynowa, na 
lat sześć z propinacją. Wedle ka
tastru 470 morgów. Szczegółów
»,b ie lą  u .  miejscu nieM «jownie rż]>wę r M ( a „ r n c j i  „ g r „ .

Domorówce d z ie  m le j s k j m  (p o je z u i-  
e k im )  począwszy od dnia 1. kwie
tnia 1877, rozpisuje Magistrat, ni- 
niejszem u a  d z ie ń  2 S . m a r c a

Licytację publiczną przez oferty 
pisemne na sześcioletnią d z i e 1

Zarząd ekonomiczny w 
Starzewskiej. 1611 i 3

Technika
potrzebuje sie do połączenia czte
rech stawków na sposób zagrani
czny, illa chowu ryb, również do 
zanawadnienia łąk. Zgłosić się 
Państwo Podniestrzany, ostatnia 
poczta Brzozdowce. 1591 2—3

P IG U Ł K I Z P E P S IN Y  H 0G G A .
Preparatowi temu nadano tpecyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstw u i noty- 
niono skuteczność jego niezaw odną. -  P igu łk i Hogga przygotowują się w trojaki sposób t-

la  P IGUŁKI H O G fil z CZYSTKI PEPSINY przeciwko upośledzonemu traw ieniu, goryczy, 
wymiotom i innym /-rzypAdlnściom. specyaluyni żołądka.

2“ PIGUŁKI S10GGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem  odkwatzonem  przez tooduróJ 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
n ziuacniobjce. - • i

P IG UŁKI UOGGA x PEPSINY w potoczeniu x loaancm  że laza  niepodlcgajfcyaj ro d ła - 
dow i, przeciw słabościom skrofulicznym, lynifatycznym, sifilitycznym I piersiowym.

PEPSI NA przez poląo-enie z żelazem I iodanent żelaza łagodzi własności drażniące Jakie lodan 
i żeinzo wywierają na ż-tądek osób nerwowych 1 drażliwych. —  Pigułki Hoggą sprzedają sią Je
dynie we flakonach trójgrzniastycb I znajdują zlą w głównych aptekach.

Huśtać można we LWOWIE w agt. p. K. M1KOLASCIIA. p ROCKKKA

1 8 7 7  i wzywa, p. t. przedsiębior- j W yT O by Z g i l  IB III i
ÓW do udziału jak najliczniejszego.! . . „ . „  wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczkaCenę wywołania r o c z n e g o . c z y n - , ^ ^ ^ d y k ją 1141 32-5J

szu dzierżawnego ustanawia się ,.at J )r . B o b o w n lk  1. 13 ul. IIalicka.| / •  . e  „  Te i ‘ł  ,  r ’
w kwocie 900 zł., a kaucja dzie-l 1394 9 - ?  iGummifabrik Wian, VII, Stiftgasse 19.
rżawna wynosić będzie czynsz|

/ / «  a to ję e ia
dwa .pokoje przy ul. Halickiej pod 

I. 15. III. piętro na froncie za 15 zł.

Na sprzedaż realność
r pod 1. 7 4 1/, — 4 , droga W ólecka  

we L w ow ie 1404 12-21
z murowanym dworkiem i oficynami pią- 
trowemi, zawierającemi 30 pokoi i 10 
kuchni, przytem ogród owocowy i warzy
wny przeszło trzy morgi mierzący z o- 
ranżerią i obszerną lodownią murowaną,

Bliższa wiadomość n adwokata dr.
T eobald a  S em ilsk ieg o .

B I U R O
Julji Witoszyńskiej,

I ly n e k  n r . 2 6 ,
ma do postręczeuia kilka Guwernantek 
P o le k , posiadających język francuski, 
niemiecki do ukończenia i muzykę, z pię- 
knemi rekomendacjami z domów obywatel 
skich; tudzież N iem ka rodowita posia
dająca przytem języki wioski, francuski i, 
muzykę, gdzie pojtięć i sześć lat były nal 
jednem miejscu. N auczyciel prywatny 
do szkół normalnych i realnych, posiadaj 
język francuski i muzykę, poszukuje umie 1 
szczenią w kraju lub zagranicą.

Bliższa wiadomość w Biurze pani J. 
W itoszyńskiej, pod 1. 26, w Rynku ni 
3. piątrze. 1593 £—3 |

NOWY WYNALAZEK.

parfie IX O R A  breomie
PAFFUMERYAIX0RA BRE0N1E

ED. PINAUD
Mydło .
Essenc a dla chustek 
Woda toaletowa 
Pomada .
Olejek
Puder ryżowy . 
Kosmetyk

a PIXORA  
a 1’1 X « JR A  
a ; i X < H U  
a 11X0111  
a 1IXORA  
a 11X0114  
a 1 T X O R A

37*. Botilerard de Straslourg, 37. 
we Lwowie, w rnagaz. perfum pp. 
Bayera i Leona, Strzyżowskiego i w 
1029 aptece P. Mikolasclia. 17—2)

całoroczny.
Do oferty należy załączyć jako

wadjum kwotę równającą się ofia
rowanemu czynszowi półrocznemu; 
czynsz dzierżawny spłacać się ma 
w ratach kwartalnych z góry.

O bliższych warunkach dzie
rżawy dowiedzieć się można w II 
Departamencie Magistratu, codzien
nie w godzinach urzędowych.

Licytacja odbędzie się w tym 
Departamencie, gdzie oferty w dniu 
(oznaczonym (28. marca 1877) do 
godziny 12tej w południe złożyć 
[należy. 1613 1—3

Od Magistratu kr. st. miasta.
Lwów, dnia 1. marca 1877.

Znakomite powodzenie.

P ię k n a

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 
Realność ta może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji ,Ga- 
zety Narodowej" p. A. O., ni listy fran
kowano lub ustnie.

do znaczenia bielizny
(nie dający i le  wywabić) 

dla właścicieli hotelów, zakładów ką
pielowych, szpitali, zakładów w ogóle,

a niezbędny dla każdego domu 
1 flakon atramentu 1 at.; większy 3 do 5 zł, 
1 slampilia do bielizny z 2 liter, ci. 50 00 la l. 
1 slampilia do bielizny z monagr. złr. 1.20,

1.80, 2.50 itr.
1 rzjd^cyfer liczbowych od 1—0 90 ct. do

Korony wscelkiego rodzaju 50 et.
Puszka blaszanna z poduszką i penzlem 85 ct. 
Poduztka do wyciekania ipenzcl 20 zt.

Dla dogodności P. T. kapujących mam 
wielki zapaz wszelkich gatunków
w zorów  do w yciskania m onogra

mów i l i t e r  do liaczkow ania i
1608 haftow ania. 1—12 

Zlecenia uskuteczniam sa zaliczeniem.
Przyrządy do druku prayspozabia zupełnie i 

edług zlecenia i sprzedaje w razie dosta- 
■ozntj pereki (akie zt spiętą w zaiesieozayeh 
złach.

I I  B E T T E L H E M ,
wo W IE D N IU , Weihhurggazse 23.

Kazimierz Lewicki i Svn
A

w e L w o w ie , u l .  T r y b u n a ls k a  N r. 6 .

Główny skład dla Galicji
P o r c e l a n y  i  S z k ła

Proszę przyjąć do łaskawej wiadomości, że 
syn mój I£a7 .im ierz G w id o n , który w moim 
handlu 16 lat współpracował, z dniem 4. marca 
1877 do wspólnej firmy przystąpił.

Polecam naszą firmę wielce szanownemu zau
faniu. Z rajgłębszem uszanowauiem

Kazimierz Lewicki.
1573 2 - 3

Z własnej fabryki

woskowo i stearynowe
KOŚCIELNE i

POGRZEBOWE
sprżedaje najtaniej handel

Fr. Schubutba i Syna
Lwów, R y n ek  45 .
Rozsyła cenniki szczegóło

we franko. 1566 2—5

Zatwardzeniu
zapobiega się » leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAIŃA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagraniem: vc li od lat 30 zawsze z wiel- 
kieni powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Qoentin 24. Wymagać należy aby 
liguki Cauraina znajdowały się w pudo- 
;eczkacb kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj- 
dował się napis Cawiain. 1008 10—?

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25.
Dostać można we Lw ow ie w aptece 

p. K. M ikolasclia , w K ra k o w ie  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Mankiu- 
wicza; w B ro d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i FranzoBa.

1019 54 -7 8

Ii.iiin irilliAi i h  i u 11 n t iu 11 ii i iuiujiijuLiujiiiiiiTn

SZPRYCOWANI
Z ROŚLINY MATICO

P. CłBBiMAUŁT e t  C le ,  Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przypotow-ane z liści drzewa rtsnącego w Peru, leczy szybko I niechybnie 
rzerzucz .i najuiiorczywsze i zastarzałe. Apteka U rin inu lt et Gonip. il 'a  leka
rzy, kturzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pomocą k le jo w i-  
tośct, przygotowuje p iku lk t z essenejl Malino i bałsomu kopaiwy.

P igułki te. n ielylko ze zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na
wet nie inają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem tirililllllll et Conip.
D la  unlknlena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać abv stempel 

rządowy franc jzk l koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 
187.?. marka fabryczna i  podpis O R IM A U LT et COMP. znajdowały się na je
dnej etykecte.

Dostać można w głównych aptekach w POl.SCE  i  w A U S TR Y I.

$  J
L. 1699/1877. |

$
$$
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M ączka r y ż o w a
przygotowana s Bizmutem,

dla togo to działa szczęśliwie na skórę
siiedonitrzeżona przysfaje d o ’ 

c ia ła  n ad aj e

cerze świeżość naturalną.
OH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu
9, na ulicy de la P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galanter. . 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  L t - ®  
on F e i n t u e h a ,  K. B a y e ra  i L e - |j?c  
o n a ,  w składzie K. M ik o la s c l ia  we®§ 
G w o w ie , w Czemiowcach w aptece T . j ^  

£G o li chow  b ki ego .

Przestroga!

uprzyw.

kolej gal. Karola Ludwika, g
O B W I E S Z m N I L

Począwszy od dnia 15. marca 1877 r. 
należytości od przewozu osób na kolei 
łączącej Podwołoczyska-Woloczyska wy-

W k

N Skład nowych wynalazków. s 
w 5 zł. 50 et. K sSks"; W

tutką i edpowiednierai nabojami. Więlcaae i lepsze, wedłuję ozdoby grawersk SL zlotem, lub bez tcfe, oprawne w keb‘am po zt. C, 8, 10, IX, 15 »t, Wazystki
kaeh i z nabojami. ; ;

StPZOlby Lefnucheux, najlepszego wyrobu belfcijzkiego t t najkfiterai rur-
kami gurintowanemi po zł. Xfi. 30, 35, 40 i z gwarancja pisemna.

“  Tysiące guzików manszetowych, piękne 1 kości .trnii.wtj, w wnetnu9 klórjeti balttnictki tlńeza cale balety a u,ery wleżenaktej, aa mecbaniciue i koiituje
para 1 al. 50 cI. k

Prawdziwe cebulki na włosy. Pe użyci U ,o  środka atriymuje się nowy
wtoa bajny. intodsi ludtie nawet w Id roku otrzymają ailny taróal, a akutrk jrst tak da- 
l<e« pewnym, że w racie nie akułkowania, pieniądae aię awraeąją. Cena pakieciku *JI) et. . . 

W Artykuły Z gnmi roimaitero redaaju, e . tylko pod tym wirledem mleć mo- fe
ina od 5C cl. do 6 at. £

Praktyczne podeszwy kauczukowe yrcectw praeiieb ieniu, pzra cl. 10, M 
IU 30, 30 ct. zprzedzje tylko k
□ V e r e in ig t e  I n d u s t r i e - H a l l e  J

1517 we W ied n iu , Praieratratise 10. 1 - 6

• x x x x x x x x x x x « x x x x x x x x x x x x x 3

iieieioalrit* . - 
ezpidctuym, xe ntlca- wl

tkiej wykładane .*' w sakatuL W

Od pewnego cłusu cgłaszajp wiedeńskie [ 
my o spriedaćy prawdziwych włoskich Inslru- 
ntów muzykalnych OCARINA. czuje przeto po-! 

wodowanym obwieścić, i od złudzeń P. T. publi- 
czności ostrsedz, żeglowny skład mego wynalazku

O G A R IN il
na której obecnie dają koncert* w Paryżu, xm 
luje jedynie u pana ED. W1TTE, w« W ied n l - 
zatem wszystkie inne zarhwalane fabrykaty pod " 
tym nazwiskiem są naśladowaniem oryginału. ( 

Każdy moj instrument o czystych (snach. 
tpatrzony jest następującym stemplem fabrycznym

Gi«». Donat!
INYENTO- E. FABRE. BUDRIO

nosić będą za każdy bilet: 
w lej klasie 28 kopiejek, 
n Hej „ 23 „
,,llle j ,  13 „
Należytości zamiejscowe w taryfie (oso

bowej) lokalnej z dnia 1. września 1876 r. 
tracą ważność w tymże‘samym dniu. 

Wiedeń, w miesiącu lutym 1877 r.

1'96 2

Z uszanowaniem Giuseppe Donati. 
Podług tnojej drukowanej i łatwej 5 

szkoły mogą dyletanci. iA P  w 30 minii- ‘ 
tach, 'm® niemuzykalni w kilku godzi
nach grywać najpiękniejsze melodje.

Oryginalne ceny ubryetne włącznie 
z drukowaną szkoła: 1121 6 — 10

II. tli. ‘ IV. v . VI. VII.

ST&
i&
&$

Generalna Dyrekcja.

Uwiadamiam niniejszem Panów P- T, kupców i szanowną Pu
bliczność, iż p r z e d s i ę w z i ą ł e m  s ą d o w e  k r o k i  p r z e 
c iw  f i r m i e

Berz i Spelh w Opawie,
która n a ś l o d p j e  moje wyroby i artykuły, a których wzór i 
marka są urzedownie przechowane a mianowicie etykiety:

,,NABODÓWKA“ 
i „DZIENNIK *, “ s a

Przeciw innym firmom, które toż samo naśladują moje etykiety
przedsięwezmę także sądowe kroki 
publicznej wiadomości.

podam nazwiska takowych do

O. k . u p r z .  R a f in e r  j a  S p i r y t u s u

JIL JISW  MIKOLAStHl
w e  L w o w i e . 1697 2 - 5

Wj dawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

xl. 1.50, 3 .~ , 2.50, 3.—, 4 .-, 5 .^ 7
Do akompaniowania przy for 

tepianio Nr. Y. jest najodpowiedniejszy.
Zeszyt nut dla niemuzyków zastoso- j 

wany do Nr. 1. i 12. z 12 melodiami 40 c. i
Jeneralny Ajent dla Austr.- 

Węgicr i Niemiec
Kd. Witte we Wiedniu,
Stadt, verlang. Karntnerstrasse 59.

Wjr.yia a i, aa połówką lub aa lali.i.n ieia  
łturtowui kupę, otr.ymaja rabat.

Jaku dowod raetelnosct uu-go prawdsiwegu 
włoskiego instrumentu, ubswiaiuję się w.iyatkie 
inne aachwalane takawuno „Ocariua* do.tarcsać 
..lukę po -O d« I al. od Ar. I, do VII. setkami 
te .sc.e taniej.

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

FOSFORAN ZELAZA
P. ŁBSHL1S, Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
Środek len w stanie ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody m ineralnej, łączy

-------   w.y Mx.ui.jo >.,x ,XI,||.V,X.M,VI,,MH HUUUJUH 11V11 na»i aj a , r» iu ,jv il
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych uplawow lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i d la wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko dzialająoy, mogący być zniesionym przez najdeiika- 

.  .  . . -----  , . 1 nla, ani nie działa szkodliwi# na ząby.tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzeiua.
Oto są przym ioty, d:a których użycie jego zalecają lekarze.

L Ola uniknienla licznych fałszerstw 1 naśladownictwa, źi------ ,_______licznych fałszerstw 1 nasli____
w y froncuzki koloru niebieskiego, stósownie do ____________ ________
fabryczna i podpis 0 H IM A U L T  et COMP. z najdowaly się na jednej etyk, 

Dostać można w głównych aptekach w  POLSCE i w A U S TR Y I.

stempel rządo-

keele.

W niedzielę, dnia 11. marca 1877 r.
o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z in ie  3 . p o  p o łu d n iu  w  s a l i  r a tu sz o w e j

z w y c z a j n e

m a lm : zgroma ozkaik
Towarzystwa zaliczkowego

I zW O J U IE ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną, poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1876. Referent Pajączkowski.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjum 

z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1876 (§. 75. statutu). Refe
rent: Franciszek Zima.

3. Wniosek komisji koutrulującej w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1876. 
(§. 77. i 78. statutu). Referent: Dr. Wiktor Zbyszewski.

4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i 3. zastępców członków Dyrekcji (§. 4. statutu). 
Referent: Dr. W iktor Zbyszewski.

5. Uzupełniający wybór jednego członka Rady Zawiadowczej w myśl §. 25. statutu 
w miejsce Dr. p Skwarczyńskiego, który mandat złożył. Referent: Tad. Romanowicz.

6. Wybór 7. członków Rady Żawiadowczej w miejsce p p .: Adolfa Aleksandrowicza, 
Grelińskiego Józefa, Dra Grossa Piotra, Kosteckiego Macieja, Dr. Małego Karola, Jana Smu
tnego i Zagasilewicza Wincentego, którzy w myśl §. 24 statutu ustąpili.

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1877, w mzśl §. 48. ustęp I. statutu.
Lwów, dnia 19. lutego 1877.

Pada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we^Ltoowie, slow. żar. z nieogr. poręka :
Prezes: Sekretarz:

A ltr e d  M ło c k i. » r .  T a d e u s z  S k a lk o w s k i .

Zamknięcie rachunków za r. 1876, wyłożone jest do przejrzenia członkom w biurze 
Tow arżystw a: plac Marjacki 1. 9. p. I.

Wstęp na salę dozwolony tylko członkom za okazaniem k.siążeczek udziałowych. 
Galerje otwarte dla publiczności.

____________ _________________  ______u_______  1590 3—S

Z drukarni ,  Gazo ty Narodowej'
ana»icti!SHBiE^iMKi8n^^

pod zarządem A, Skerla.


